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Wojsko Polskie — zbrojne ramię narodu 


Prezydent RP tow. Bolestaw Bierut 


promował absolwentów Szkoły Oficerskiej we Wrocławiu 


WARSZAWA (PAP), — W dniu 
11 bm. podczas uroczystej promocji 
absolwentów Szkoły Oficerskiej we 
Wrocławiu Prezydent RP _ Bolesław 
Bierut wygłosił następujące przemó- 
wienie: 

„Obywatele oficerowie, 
żowie i żołnierzel 

W uroczystym dniu promocji pra- 
gnę przekazać wam gorące i serdecz 
re pozdrowienia w imieniu własnym 
i w imieniu władz państwowych. 

Godność oficera Wojska Polskiego 
w Polsce Ludowej jest nie tylko z 
szczyłna — jest wysoce  odpowie- 
dzialna, Odrodzone Wojsko Polskie 
służy dzisiaj nie klasom wyzyskiwa- 
czy, ale ludowi: pracującemu. Żoł- 
nierz polski, a w szczególności ofi- 
cer, dowódca i wychowawca żołnie- 
rza, powinien pamięlać o ścisłym 
związku wojska ż ludem — tej pod- 
stawowej sile, na której opiera się 
Polska Ludowa. 

I dlatego nową kadrę oficerską 
Odrodzonego Wojska zaliczamy do 
sił przodujących w Polsce Ludowej. 
Oficerowie ludowego wojska uczą 
setki tysięcy żołnierzy wierności dla 
ludowej ojczyzny uczą, jak jej bro- 
nić, jak jej służyć. 


Niesłychana nędza 


narodu hiszpańskiego 


pod rządami Franeo 


LONDYN (PAP) 
„Reynolds News" za- 
mieszcza artykuł na 
temat straszliwej nę- 
dzy narodu  hiszpań- 
skiego pod panowa- 
niem Franco. Dzienna 
racja czarnego chleba 
wynosi około 120. gra 
mów. Tylko bogaci 
ludzie mogą pozwolić 
è sobie na bialy chleb, 
ówy nie jest racjonowany. W. Hisz- 
panii nie istnieją żadne zasiłki dla 
bezrobotnych. Sytuacja mieszkanio- 
wa jest fatalna, Np. w Barcelonie 
tysiące ludzi żyje w norach wykopa- 
nych wzdłuż nasypów kolejow] 

Równocześnie rząd grozi wypędze- 
niem bezdomnych z wybrzeża mor- 
skiego, by uczynić je bardziej atrak- 
ym dla turystów. W dzielnicach 
mieszkałych przez ubogą ludność 
widać często, Jak dzieci i świnie ra- 
zem wygrzebują resztki jedzenia ze 
śmietników. 


podchorą- 


Jesteśmy 
Chcemy, by pokój zapanował na 
świecie, aby wszystkie narody rozwi 
jeły się gospodarczo 1 kulturalnie, 
aby podnosiła się na wyższy poziom 
nauka i technika, by rósł dobrobyt 


mas ludowych. Na nikogo nie będzi» | ludowych Polski, walczących o buda 


państwem pokojowym. |my napadać — ale bronić będziemy 


do ostatniego tchu w piersiach na- 
| uiepodległości, naszej suwere 

d, naszego prawa do rozwoju i 
budowy lepszego życia. Wy, żołnie- 
1ze stoicie w pierwszym szeregu mas 


Polska delegacja handlowa 


wyjechała do Moskwy 


Warszawa (PAP.) 
h. m. odleciała samolotem do 
Moskwy 1-osobowa polska de- 
legacja handlowa z ministrem 
Handlu Zagranicznego inż. Ta- 
deuszem Gede na czele, w celu 
ustalenia listy towarowej i pod- 
pisania protokólu ma rok 1950 
do b-letniej umowy z dnia 26. 1- 


Dnia 12 


1948 r òo wzajemnych 
wach towarów między Pol 
Związkiem Radzieckim. 
W skład delega 


i wchodzą m, 


in: d dep. cksportu min. 
Haudlu Zagr, Drozdowski, wi- 
cedyr dep, traktatów — Do. 


ve nowego, lepszego ustroju, © po- 
kój-! socjalizm. Naród szacunkiem i 
miłością otacza swe ludowe wojsko: 
Olatza je gorącym uczuciem i dum- 
ny jest z wyników waszego wyszko- 
lenia, dumny jest z tego, że pracu- 
jecie skutecznie, że podnosicia na 
wysoki peziom sztukę wojskową, że 
nie szczęczicie trud i wysiłków, go- 
tewi w każdej chwili twardo i nieu- 
stępliwie bronić niepodległ swej 
ciczyzny. lud pracujący Polski uwa 
a was za swe najlepsze dzieci. Ucz- 
cie si 

Życzę wam powodzenia w pracy. 
Życzę, abyście szkoląc się i doska- 
naląc podnosili stale she bojową Iu- 
dowego wojska — zbrojnego ramie- 
pia ludu polskiego w jego walce o 
pokój. 

Niech żyje  Odrodzone 
Polskie, oręż Polski Ludowej! 


Niech żyje niepoflegla, idąca do 


Wojsko 


dziuk oraz eksperci. 


rozkwitu, ku chwale, ku socjalizmo- 
wi Polska ludowa! 


stości, związanych z „miesiącem pra 
sy komunistycznej”. odbyło się w 9- 
statnią niedziele 500 zebrań w mia 
stach i miasteczkach Włoch. 


W uroczystościach, jakie odbyły 
się w Terni, wziął udział Togliatti, 
który wygłosił obszerne przemówie- 
nie, 

Podkreślając pogarszającą się sy- 
tuację Włoch, Togliatti stwierdził, 
że coraz szersze masy skupiają się 
wokół Partii Komunistycznej | Par- 

ycznej Włoch. Mówca 
rozwój wypadków we 
Włoszech od chwili dojścia do wła- 
dzy chądecji i zaznaczył. że przeciw 
ko Klasie robotniczej i komunistom 
została rozpętana kampania niena- 
wiści, stw i kłamstw. Ofens 
nie odniosła jednak skut 
ż robotnicy są 'dnoczeni 
w walce przeciw zamachom na ich 
prawa, 

Togliatti wskazał na wzrastające 
wciąż niebezpieczeństwo dalszych 
zwolnień z pracy, pogłębianie się 
kryzysu we wszystkich gałęziach 
produkcji oraz wzrost cen chleba, 
gazu, środków transportu itd. 

Następnie mówca zobrazował sy 
tuację międzynarodowa, oskarżając 
rząd włoski o popieranie agresyw- 


nych planów imperializmu amery- 
kańskiego, 


Sensacyjna afera w Austrii 


Byli oficerowie SS dezorganizowali austriacki 
rynek żywnościowy í 


WIEDEŃ (PAP). — W kołach po 
litycznych i gospodarczych stolicy 
Austrii sensacje wywołała aresztowa 
nie przez policję szeregu wysokich 
urzędników komisji handlu zagrani- 
cznego z szefem tej komisji radca 
Bobiesem na czele. Bobies i jego pod 
władni oskarżeni są o szmuglowanie 
i sprzedawanie następnie na czarnym 
rynku olbrzymich ilości cukru ze 
Szwajcarii. 


Warszawa (PAP) Niespr' 


starczane obecnie do spóld 
czych punktów skupu, wyl 
zuje często w stopień wil 
Botności, od ustalonych norm. 
Zboże, którego wilgotnoś 
przekracza ustalone normy. 
skupowame jest przez gminne 
spółdzielnie po 
nach, zaś przekraczające 
proc, wilgotności w ogóle nie 
jest przylmowane, 
Ponieważ 


Równocześnie, pod tym samym vxi 
rzutem, aresztowano prokurenta au- 
striackiego Biura Wymiany Towaro- 
wej Kucharika i dyrektora oddziału 
komisji handlu zagranicznego w Lin- 
zu Glasera, który okazał się — jas 
to wyszło na jaw w czasie śledztwa 
—bylym wysokim oficerem SS i SD, 
winnym szeregu przestępstw wojen- 
nych w Czechosłowacji. 


Apel do rolników 


nięcie przyczyn zhędnych strat 
ży przede wszystkim w in- 
teresie samych chłopów, Cen- 
traila Rolnicza Spółdzielni 
„SCh“ apeluje do wszystkich 
rolników, ażeby w miarę mo- 
Ź į poddawali ziarno nai 
ym zabiegom w zam- 
*h pomieszczeniach pr: 
r szuflowania, przewie- 
trzanią i mlyukowania. 

CRS zwraca przede v 
kim uwag chłopi powinni 
wykorzystać obecną słoneczną 
pogodę i ziarno przezna 
na. sprzedaż gminnym s 
dzielniom dosuszyć na otwar- 


tym powietrzu. 


nn m m I 


walczyli przeciwko próbom wciągnie 
cia kraju do rcalizcaji tych zbrodni 
czych planów, Policzone są jednak — 
oświadczył z naciskiem mówca — 
dni reżimu oparte na wyzysku mas 
pracujących, dyktaturze i terrorze 
małej garstki uprzywilejowanych, 
Kończące sekretarz generalny Wło 


Lud włoski nie dopuści 


do realizacji zbrodniczych planów 


zabity przez policję w dniu 11 mar- 
ca 1949 y lud włoski denon- 
strował przeciwko zawarciu paktu 
atlantyckiego. Togliatti wyraził prze 
konanie, że krew ofiar bojowników 
o pokój i wolność. nie - pójdzie-na 
marne. 


Kongres Pokoju w Meksyku 


zakończył swe obrady 


MEXICO ÇITY (PAP) — W nie- 
dzielę przed południem zakończył 
się trwający 6 dni ogólno:amerykań- 
ski Kongres Obrońców Pokoju w 
Meksyku, z udziałem około tysiąca 
delegatów z wszystkich krajów kon- 
tyrentu amerykańskieqo. 

Na sobotnim” posiedzeniu wieczor- 
mym uczestnicy Kongresu uchwalili 
końcową rezolucję oraz manifest. 

Rezolucja potępia podżegaczy wo- 
jennych, reżim Franco, remilitaryza- 
cje Niemiec i Japonii, jak również po 
litykę kołonizatorską mocarstw im- 
perialistycznych ze szczególnym u- 
względnieniem jej przejawów na kon 
tynencie amerykańskim, oraz wzy- 
wa do zorganizowania | objęcia ak- 
cją pokoju wszystkich ludzi — bez 
ledu na ich pochodzenie, przeko- 
nania 1 wiarę. Rezolucja stwierdza, 
że amerykański ruch w obronie po- 
koju koordynować będzie swą akcję 
z anałogicznymi ruchami na całym 
świecie za pośrednictwem Stałego 
Komitetu Światowego Kongresu O- 
brońców Pokoju w Paryżu. 

Przewodniczący postępowej partii 
USA Henry Wallace przesłał na re- 
ce organizatorów Kongresu depeszę, 


w której wyrażając ubolewanie z po- 
wodu niemożności wzięcia w nim u- 


Gziału, stwierdza, iż „kontynuować 
będzie walkę o pokój, dopóki terror 
faszystowski z jego qwałtami nie 


skiej”. 


Rząd zdrajcy Fagerholma 
tlumi wolność słowa 


MOSKWA (PAP). — Korespondent 
Agencji Tass donosi z Helsinek, iż 
fińskie Ministerstwo Sprawiedliwości 
zarządziło wyłoczenie procesu pi- 
smom postępowym „Vapaa Sana”, 
„Tyekansan Sanomat" i „Ny Tid/ 
pod zarzutem „obrazy rządu 1 pod- 
ważania jego autorytetu”, 

W związku z tym dziennik „Tye- 
kansan Sanomat" ogłosił artykuł pt. 
„Pząd policyjny”, w którym oświad- 
CZA: 


„Rozumiemy doskonale, iż rząd, 
który zaczyna dławić ruch robotmi- 
czy za pomocą broni automatycznej, 
nie może tolerować wolności słowa 


lub innych praw demokratycznych, 
zaqwaraniowanych przez konstytucję 
i traktat pokojowy”. 


Pod znakiem 


rz 
par Z 


sojuszu rohotniczo-chłopskiego 


zakończono tegoroczne dożynki 


WARSZAWA (PAP). — Rozpo- 
częte w ubiegłym tygodniu. uroczy- 
stości dożynkowe przebiegały w 


W kilku wierszach 


NOWE ARESZTOWANIA 
W INDIACH 


MOSKWA (PAP) — Agencja 
TASS z Delhi donosi, że w Kalkucie 
aresztowano ostatnio i 


188 _ uczestni- 
ków demonstracji studentów, kt. p 
domagali się od władz pomocy ma- 

rialnej dla ubogiej młodzieży aka- 
demiekiej. 


ROZRUCHY W IRANIE 
MOSKWA. (PAP) Korespon- 
dent Agencji TASS cytuje doniesie- 
nia dziennika „Setare“, z których 
wynika, iż w różnych miejscowo- 
ściach Iranu notuje się rozruchy wy- 
wołane wzrostem cen i brakiem pro- 


duktów żywnościowych, 


lym kraju pod znakiem zacieśnia- 
jącego się coraz bardziej sojuszu ro- 
botniczo - chłopskiego, zdecydowa- 
nej walki o pokój oraz wałki o po- 
stęp na wsi. 

W dniu 11 bm. na wieś przybyły 
zaproszone przez chłopów delegac'e 
robotników z miast. przodownicy 
pracy z Państwowych Gospodarstw 
Rolnych oraz młod: o 
ze Związku jeży Polskiej i 


ściach 
e władz 
iwowych, partii politycznych, 


organizacji społecznych 
żowych. 

W czasie uroczysto: 
wych chłopi wręcz, 
kom pracy w przem, 
liczne wieńce dożyn: 


i młodzie- 


na roli 
we, Wieńce te 
byly symbolem przyjaźni, jaką wieś 


polska zawiązała z robotnikami 
miast, Były one również pamiątką 
wspólnie obchodzonych  tegorocz- 


nych dożynek, 


Enion Oil Corp". 


| 


Strony: dos 
wojny wre 


Kościół i 


Nie ma zapewne człowieka w Pol- 
«ce, który by z największą uwagą 
nie przeczytał relacji z audiencji u 
Prezydenta Rzeczypospolilej przedsta 
wicieli Guchowierstwa — uczestni- 
ków Zjazdu Bojowników o Wolność 
i Demokrację. Zarówno bowiem dwu 
krotna wypowiedź Prezydenta na tej 
audiencji, jak i głosy księży, dają do 
stateczną podstawę do odpowiedzi 
na zasadnicze pytanie, czy porozu- 
mienie miedzy Państwem i Kościo- 
łem jest możliwe i na jakiej podsta- 
wie, jak również — co sądzą o tym 
przedstawiciele władzy państwowej i 
przedstawiciele patriotycznego docho 
wieństwat 


Ks. prałat Grim, przemawlając w 
imieniu całej delegacji duchowień: 
stwa stwierdził jasno, że duchowni 
chcą pracować dla Polski Ludowej, 
Ale ks. prałat Grim stwierdził rów: 
nież, że w pracy swej kapłani napoty 
kaja na trudności į prosił Prezydenta 
o pomoc w usunięciu ich. Ks. prałat 
powiedział: 


„Nasza hierarchia poczyniła pew- 
ne kroki, my, doły, przychodzimy 
dzisiaj i prosimy Ciebie, Najdostoj- 
niejszy Obywatelu Prezydencie, abyś 
dopomógł nam, byśmy mogli z ser- 
cem wesołym pracować, bo wtedy 
proca nasza będzie podwójna. Będzie 
lo praca dia Polski, którą kochamy 
celym sercem”, 


Myśl te rozwijali wszyscy księża, 
zahierając głos w rozmowie z Głowa 
Faństwa. 


Ks. Pyszkowski stwierdził, że brak 
porozumienia między episkopatem i 
rządem utrudnia pracę duszpasterską 
kapłanom którzy chcą dobrze służyć 
Kościołowi 1 jednocześnie być dobry- 
mi obywatelami Demokratycznej Pol- 
ski, 


„Sądzę, że nasze władze kościelne 
nie uczynia nam z tego zarzutu, jeśli 
będziemy uczyli młodzież patrioty- 
zmu'—zauważył ks. Pasternak. A in- 
ny kapłan, ks. Polak stwierdził: — 
„Głoszę, musi być współpraca 
między Kościołem + Państwem, że ka- 
płan katolicki to jest przecież Polak, 
który musi współpracować z rządem, 
zwlaszcza, że widzi, co ten rząd w 
krótkim czasie zdziałał”. 

Jakie z tych wypowiedzi wypływa. 
ją wnioski? 

Patriotyczni księża, którzy swój 
patriotyzm zadokumentowali czynną 
walką z okupantem stwierdzają, że 
istnieje całkowita zgodność między 
sumieniem katolika 1 sumieniem oby 
watela Polski Ludowej. 

Współdziałać w uczeniu młodzieży 
patriotyzmu i wszystkich obywateli 
— uczciwej i rzetelnej pracy dla do- 
bra Polski Ludowej — oto obowiązek 
polekiego księdza, który może į po- 
winien on spełniać nie popadając w 
xajnniejszy konilikt ze swoimi obo- 
wiązkami ki 
duchownej. 
żadnych trudności w qodzeniu obo- 
wiązków duchownych i obowiązków 
Polaka. Jeśli zdarzają się poszczegól- 
ne wypadki nieodpowiedzialnych wy 
słąpień w terenie, to ks. Capecki | 
ks. Polak powiedzieli wyraźnie, że 
wiedzą, do kogo mają się udać po po 
moc — čo organów władzy ludowej. 

Tak myślą nie tylko księża, którzy 


Posiedzenie 
Klubu Radnych PZPR 


Wydział Samorządowo-Administra- 
cyjny KŁ PZPR zawiadamia wszyst- 
kich Towarzyszy Radnych MRN, że 
dna 14. 9. 1949, na dwie godziny 
przed posiedzeniem MRN, tj. o godz. 
15-tej, odbedzie się posiedzenie Klu- 
bu Radnych PZPR. 

Obecność wszy 
Radnych obowiaz| 


owa. 


tkich Towarzyszy 


Generalski- business 


stanowiska w 


dmerykañzey zenorulowie npunotzli kierownii i 
całym przemyśle USA. I tik generat Grows — zostal wieepre- 
zydentem „Remington Arms Comp“: gen. Sommerwell — pre- 
zydentem „Cuppers Comp“, generu} Doolitle — wiceprez. „Shell 


ministerstwa 


Państwo 


(Po audiencji księży w Belwederze) 


byli obecni na audiencji w Relwede- 
rze, 

Ks. Pasternak slusznie powiedział: 
„Jest nas spora grupa, która śmiało 
[z podniesionym czołem manifestuje 
uczucia polskości”, 


Tak odpowiadają na pytanie, co do 
możliwości porozumienia między 
Państwem i Kościołem patriotyczni 
księża. r 

A jakie fest stanowisko władz pań 
stwowych? 

Znamy to stanowisko z kilkakrol- 
nych oświadczeń rządowych, z dekre 
tu o wolności sumienia i z praktyki, 
którą każdy nienprzedzony człowiek 
može ocenić į ocenia każdego dnia 1 
w każdą godzinę. Prezydent Rzeczypo 
spolitej sformułował je raz jeszcze, 
w sposób prosty i głęboko lüdzki. 
Wszyscy powinniśmy pomagać ludo- 
wi w jego twórczej pracy, ożywiać 
jego wole i dodawać mu otuchy. 


„Sądzę, że to jest zadanie, które 
nie kłóci się ani z wiarą, ani z obo- 
wiazkami ludzi pracujących na niwie 
peństwowej ani z obowiązkami du- 
chowieństwa. Niestety, rozlegają się 
i to czesto głosy, grożące nieszczę- 
śliwemu Indowi, który przeżył strasz 
liwa wojnę, wciąż nowymi okropno- 
Ściami, | wciąż wtlaczają w serce i 
w umysł przerażenie, niewiarę. nie- 
pokój. Nie sądzę, ażeby to było słusz 
ne i dobre”. 


Poza qarstką ludzi nikt w Polsce 
nie sądzi, żeby to było słuszne į do- 
bie, Na odwrót, społeczeństwo nasze 
sądzi, że jest to niesłuszne i niedobre, 


Prezy nt domaga się, aby duchow 
ni pizel mywali ludzi, iż pracując 
dla Polski — czynią dobrze. 


Tow. Bierut powiedział: 

„Sądzę, że ta część duchowieństwa 
polskiego, która kocha Polskę i ży- 
czy jej rozwoju 1 rozkwitu ma wspól- 
ną drogę postępowania z nami, dzia- 
łaczami państwowymi”. 

Jaki warunek musi być spełniony, 
aby nastapiło porozumienie między 
Państwem i Kościołem? 

Prezydent Bierut odpowiedział na 
ta pytanie: 

„Świątynia ma swoje przeznacze- 
nie i nie powinna być wyzyskiwana 
przez sianatyzowanych, zacietrzewia= 
nych ludzi, którym się nowy kieru- 
nek rozwoju spolecznego nie podoba, 
de walki z tym kierunkiem, Rząd tyl 
ko tego žada od duchownych, aby 
vie prowadzili wrogiej dla rządu, dla 
państwa, dła demokracji ludowej ak 
cji w kościele. 


W toku rozmów z episkopatem do- 
magaliśmy się tego. Nat razie bez- 
skutecznie, To stanowisko z naszej 
strony to istotny warunek naszego 
porozumienia. Mam nadzieję, że to 
zostanie zrozumiane”. 


Jest to tym bardziej konieczne, że 
walka z władzą ludową z ambon dzi- 
wi i oburza” bardza wielu wierzących, 
którzy nie godzą się z przekształce- 
niem ambony w trybunę polityczną. 
Frzekszłałcenie ambony w trybunę 
polityczną — to działanie skierowa- 
ne nie tylko przeciw państwu ludo- 
wemn, ale i przeciw zadaniom du- 
chownego. 


Prezydent Bierut powiedział na za- 
kończenie, zwracając się do księży: 


„Tam, gdzie czynnik nieufności nie 
wchodzi w grę, tam odnosimy się z 
najdalej idącym poparciem do księ- 
ży, wobec których żywimy przekona 
nie, że wypełniają oni z oddaniem 
swoją duchowną służbę i nie są wro 
gami Poski Ludowej, Sądzę, że wa- 
sze współdziałanie w tym kierunku 
może wiele zrobić i zmienić na lep- 
sze”, 


Pogląd tem podzielają Wszyscy Tu 
dzie pracy w Polsce. waż 


Dora Gabe 
Attachć kulturalny Bulgarii 
w Polsce 


Stosunki kulturalne polsko-bulgarskie 


W okresie międzywojennym istnia- 
ła między Polską i Bułgarią konwen- 
cja kulturalna. Wymiana jednak kul- 
turalna była sporadyczna i bezpla- 
nowa. Żadna silniejsza nić nie wią- 
zała naszych krajów. Towarzystwo 
Polsko-Bułgurskie zamierało, a gdy 
pod opieką cara Borysa zapanował 
w bułgarii faszyzm, rozpadło się ono 
zupełnie. Odrodziło się zaraz po woj 
nie w 1946 roku na zupełnie nowych 
zasadach, 

Oałkowicie bowiem różne są obec- 
nie warunki polityczno-społeczne, w 
jakich odbywa się prawdziwe zbli 
nie naszych narodów, Nie zbliżenie 
poszczególnych osób i małych grup, 
lecz zbliżenie właśnie narodów w 
imię wspólnych interesów. 

Dążymy do jednego i tego samego 
celu, mamy często podobne trudno- 
do pokonania, Czerpiemy naukę 
z doświadczeń wspólnego przyjacie- 
la i nauczyciela Związku Ra- 
dzieckiego, łączy nas walka przeciw- 
ko wspólnym wrogom, Wspólna na- 
sza droga jest drogą ku Sócjalizmo- 

spólnym naszym wrogiem jest 
skeja. Każdy kamyk, przyłożony 
do budowy naszego kraju, przyc 


nia się do budowy drugiego kraju i 
na 


odwrót, Oto dlaczego dziś po. 
dx tok wielkie znaczenie Konwen- 
Kulturalna, zawarta ubiegłego 
Polską i Bułgarią. 
ajważniejszych osiąg- 
jest stały kontakt, 
zany między szeres 


tal naw 


j 


giem naszych instytucji, jakż radio, 
film, Akademie Nauk, Akademie 
ntuk Pięknych, Uniwersytety, Ri- 


Komitety Sto- 
atwa Polsko-Bul- 
i Bułgarsko-Polskie i inne. 
Nawiązany został również kontakt 
pomiędzy masowymi organizacjami, 

re wymieniają między sobą do- 
dezenia i osiągnięcia.  Działal- 
ta rozwinie się jeszcze bardziej 
w roku. przyszłym. 


Dotychczasowy dorobek wymiany 
kulturalnej między Polską i Bułga- 
rig jest poważny, W ramach Kon- 
wencji Kulturalnej Polska przyjęła 
19-tu studentów bułgarskich, którzy 
po większej części kształcą się na 
inżynierów-górniki tak  niezbęd- 
nych dla naszych niezbadanych je- 
szcze całkowicie bogactw naturat- 
«ych. W tym roku przyjedzie jesz- 
ze 10-ciu studentów, korzystających 
z polskich stypendiów, a 20-tu pol- 
skich studentów wyjedzie na studia 
lo Bulgarii, jako stypendyści rządu 
bułgarskiego. 

Ministerstwo Kultury 1 Sztuki 
przeznaczyło 7 stypendiów dla mło- 
dzieży bułgarskiej, która wstąpi do 
polskich akademii i szkół, bułgarski 
Komitet Nauki, Sztuki i Kultury 
przeznaczył również odpowiednie sty 
pendia na takie same studia dla pol- 
skich studentów. 

Wymieniane są pomiędzy „Filmem 
Polskim“ a „Kinematoprafią Bułgar- 
ską" krótkometrażówki oświatowe 1 
kulturalne, niezależnie od zakupio- 
nych filmów polskich: „Ostatni 
etap", „Ulica graniczna”, „Zakazane 
piosenki* i „Jasne łany“. Najbliższy 
rok przewiduje wymianę _ większej 
ilości krótkometrażowych ffilmów, 

Wyższa Szkoła Filmowa w Łodzi 
przyjmuje 5-ciu przedstawicieli mło- 
dzieży bułgarskiej na studia. 

Wiosną 1948 roku przyjechała gru- 
pa pięciu pisarzy bułgarskich, która 
nawiązała stosunki ze Związkiem Li- 
teratów Polskich i jego oddziałami 
w cu miastach polskich. W ubieg- 
lym roku w naszym święcie narodo- 
wym — 0, 9. — wzięli udział litera» 
ci i dziennikarze, m.in.: Leon Krucz. 
kowski, Mieczysław Jastruń, Sewes 
ryn Pollak, Stanisław Balicki. b 


Po powrocie z Bulgarii, literaci 
polscy ogłosili liczne wiersze, zwią- 
zane z tą podróżą, drukowali arty- 
kuły, wygłaszali odczyty itp. 


w ańskte. 
garskii 


Presto JB. Byttiokiiąo 


Bułgarscy pisarze po powrocie do 
jczyzny organizowali zebrania, na 
których opowiadali swoje wrażenia 
o zniszczeniach, obozach Śmierci i 
męczeństwie Polaków, n równocześ- 
nie o szybkim temnie, z jakim Pol 
ska odbudowuje się. Np. bułgarski 
pocta, Bożydar Bożyłow, napisał ca- 
ły cykl wierszy o Śląsku. 


W tegorocznych uroczystościach 
9. 9; wzięli udział również m. fn. li- 
teraci polscy. 

Polska uczciła pamięć bułgarskie- 
go poety - rewolucjonisty, Christo 
Botewa, którego setna rocznica uro- 
dzin została upamiętniona w wielu 
czasopismach i gazetach.  Przekła- 
dów jego wierszy dokonali wybitni 
polscy poeci i tłumacze, jaki Sen 
ryn Pollak, Włodzimierz Słobodnik, 
a wiersze młodego poety, Mikolaja 
Wapcarowa, rozstrzelanego przez fa- 
szystowski sąd wojenny w 1942 ro- 
ku, tłumaczy poeta Gabryel Karski, 
Przetłumaczono i wydano drukiem 
książkę „Geracy — Ziemia" klasyka 
prozy bułgarskiej, Elina Pelina, w 
przekładzie Zofii Wolnik, która prze 
tlumaczyła jeszcze inne książki, cze- 
kające na wydanie ich drukiem. 


my znów w Buearii obchodzili 
yście rocznicę Miekiewieza. 

W Bulgarii tłrmoczy się stale 
wiersze polskie, drukowane w cza- 


W tym 
między 
RO, „Dy- 
kenau“ wle' p 
„Miasto  niepokonane"  Brandysa, 

Niedobra miłość* Nałkowskiej 
cząca Polska", „Ziemia w ja 
W. Wasilewskiej oraz  „Placówkę” 
Prusa i „Starą Baśń" Kraszewskie- 
go. 

Polska i bułgarska prasa nie po- 
dawały nigdy tylu materiałów i ar- 
tykulów o bratnim narodzie, jak o- 
becnie. 

W Bułgarii wygłasza się często 
odczyty o Polsce, a w Polsce o Buł- 
garii: Wywołują one duże zaintere- 
sowanie. 

Bardzo intensywnie rozwinęła się 
wymiana muzyczna, Bułgaria gości- 
ła dyrygentów: Fitelberga, Bierdia- 
jewa, Rowickiego oraz pianistów; 
Szpinalskiego i Ekiera, przyjmowa- 
nych z zachwytem. W Polsce wystę- 


powali: dyrygent Sasza Popow, śpie- 
wak Georgi Belew, wiolonezelista — 
Wasyl Czerniajew, pianistka — Ka- 


kiego Radia byli opceni kompozyto- 

y: Panezo Wladigierów i Lub. Pip- 
kow. Zespół orkiestry ludowej i chów 
„Rosna Kitka” dał w kilku miastach 
koncerty kiej muzyki lado- 
wej, a wielki Chóru Radia 
Bułgarskiego obicchał Polskę x licz- 
nymi koncertami. 

Tak w Bułgarii, tak i w Polsce 
obchodzi się jak najuroczyściej świę- 
ta narodowe 22, 7. i 9. 9, Oprócz a 
vykułów w gazetach, oprócz uroczy- 

ch akademii, przemawia się do u= 
cej się młodzieży w szkołach, w 

adach pracy, do dorosłych oby- 
v v świeśliench, w fabrykach 
i po wsiach. 


tia Knzandźijowa. Na festivalu Pol- |s 


Jest rzeczą niemóżliwą w jednym 
artykule wyliczyć wszystkie przeja: 
wy tej działalności, jednak jej ma- 
ażniej za- 
rysowuje Lud Bulgarii zna co- 
raz lepiej minione cierpienia Polski 
i jej dzisiejsze bohaterskie wysiłki 
umia się z ruin i zajęcia w7 
ściwego miejsca w szeregu  walezą- 
cych o sorjalizm narodów. 

Masy pracujące Polski doceniają 
wysiłki narodu bulgarskiego, który 
odrzuciwszy ciężkie brzemię faszyz- 
mu i monarchii, ujął wlasne losy w 
swoje ręce i ruszył naprzód Wraz z 
narodami, budującymi swoje sz 
ście, szczęście ludzkości. Dla nik 


go 
w Polsce nie jest obce imię Georgii 
Dymitrowa, wodza i nauczyciela but- 
garekiej klasy robotniczej i mas pra- 
cujących. f 


Odważne króliki 
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w. Waszyngtonie 


Bevin i Cripps: My mu poka-że-my! 


Rys. B. Jefimow 


MOSKWA, (PAP). — W artyku 
ęconym anglo-amerykań 
skim rokowaniom finansowym w 
Wasz e „Prawda“ podkre- 
Śla, przedstawicieli 
j Brytani i Kanady 
zwołana bynajmniej 
w celu rozwiązania kryzysu gospo 
darezego w  Wiełkiej Brytan 
Stany Zjednoczone usiłują wyko- 
rzystać cbrady weszyngtnńskie da 
ostatecznego  podpni 
sobie gospodarki bryty 
za tym idzie, całego imperium 
brytyjskiego, aby w ten sposób! 
zahamować rozwój kryzysu w 
gospodarce amerykańskiej. 
Dziennik wskazuje, że program 
kół rządzących USA przewiduje z 
jednej strony dalsze podsycanie 
histerii wojennej przez wzmożo- 
ny wyścig zbrojeń i zaostrzanie 
polityki „zimnej wojny“ przeciw= 
ko: ZSRR i krajom demokracji lu- 
dowej, a z drugiej, wzmaganie ata 
ków przeciwko krajom marshal- 
lowsikim, przede wszystkim prze 
ciwko Anglii, co spowoduje nie- 
wątpliwie dalszą obniżkę stopy 
życiowej brytyjskich mas pracu- 


nie została 


jących i zaostrzenie wyzysku ka- 
pitalistycznego. 

Na konfenecji waszynątońskiej 
— pisze „Prawda“ — Wali Street 
zdecydowanie domaga się ertko- 
witej hegemonii dolara w Świecie 
kapitalistycznym, dewalnacji fun 
ta szterlinga, osraniczenia lub też 
całkowitego z 
nych i nieograniczonej pen 
kapitabr amerykańskiego n 
ko w kcloniach, lecz również w 
Anglii i w innych krajach Euro- 
py zachodniej. 

Wobec olbrzymiego deficytu 
budżetu państwowego USA na 
porządku dziennym stoi sprawa 
wywozu na wielką skalę kapita- 
łów prywatnych zamiast dotych- 
czasowej „pomocy“, która była 
realizowana w ramach tego 
budżetu państwowego. Wall Stre- 
et żąda od wszystkich krajów, do 
których wywozi się kapitał ame- 
ryk. i zagwarantowania zys- 
ków, ulg podatkowych i nieograni 
czonego prawa do wycofania ka- 
pitałów, a także rewizji ustawo- 
dawstwa robotniczego w celu ogra 
niczenia praw związków zawodo- 
wych itd. 


Kulisy fałszywej przyjażni 


Malta chce zmienić pana 


Bankierzy nowojorscy parcelują imperium brytyjskie 


LONDYN (PAP.). — 
graph“ donosi, 
Boffa ogłosił treść ultimatum wrę- 
czońego Ministerstwu Kolonii W. 
Brytanii, 

Boffa oświadczył, że przygotował 
dwa warianty ultimatum, 

P:erwszy wariant stwierdzał, że 
w wypadku niezadowalającej odpo- 
wiedzi W. Brytanii na słuszne żąda 
nia Malty, rząd Malty postawi spra- 
wę konfliktu przed swoim naro- 


dem, któremu zaproponuje, by w 
drodze narodowego referendum 
wypowiedział się czy w zmieni 


nych warunkach pragnie zachować 
wierność Anglii czy też woli zwi: 
zač swój los ze Stanami Zjednoczo- 
nymi lub jakimś :nnym wielkim 
mocarstwem, które chciałoby oki- 
zać Malcie pomoc gospodarczą w 


zamian ża korzystanie z baz na 
Malcie. 

Wyżej podany pierwszy wariant 
został nieoficjalnie okaz. mini- 


strowi Crecch Jones, który z miej- 
sca odrzucił to ultimatum. 


W związku z tym rząd Malty po- 


stanowił wręczyć brytyjskiemu: mie 
nistrow: kolonii drugi wariant ul 


Z jednego ze szkunerów wylądowało sześciu naszych ludzi, 6 
których myśleliśmy, że pomarli; statki podniosły żagle j wybiegły 
przez kanał w stronę Archipelagu Salomona. 

Tych sześć u, którzy wylądowali, pierwsi padli ofiarą fetysza, 


którego biali poszczuli na nas. 


— Przyszła wielka choroba — przerwałem dom 
forteli. — Ospa była na pokładzie szkuneru i sześciu j 


żot:o rozmyślnie, 


tysz. Najs 
życiu o podobnej klęsce. 


się 


W zarā- 


, wielka choroba — ciągnął Oti. — Był to potężny fe- 
trszy ze starców naszego plemienia nie słyszał w swym 
Pozabijaliśmy pozostałych przy życiu 


kapłanów, gdvż nie mogli przeme złego fetysza. Choroba się sze- 
rzyla. Mówiłem, że było nas dziesięć tysięcy, gdy staliśmy na la- 


«mię przy ramieniu. 


ały starte ną włókno, 


0 i mnósta 


Po prze, 
tysiące. A przy tym cierpieliśmy głód, bo wszystkie orzechy 


u choroby, gyozostało nas tylko 


m Ten jeden kupiec — „kończył Oti — on być jak ta kupa 
eċ, On hyć jak ślimak, on zdychać, jak kaikai (m/ęso), on stać 
2 óst wo śmierdzieć bardzo. 

chcry pies, mnóstwo much siedzieć na nim. 


On być jak jeden pies, jeden 
My sie nie bać ten 


W wypadku niezadowalającej od- ; 
powiedzi W. Brytanii na sluszne 
Żądania Malty, rząd Malty postawili 
'sprawę konfliktu przed swoim na- | 
rodem, któremu zaproponuje, by w 
drodze narodowego referendum wy 


„Daily Tele- ' matum, o następującym brzmieniu: | powiedział się, czy w zmienionych 
że premier Malty | 


warunkach pragnie zachować wier- 
ność Angli, czy też woli związać 
swój los ze Stanami Zjednoczonymi 
w zamian za pomoc gospodarczą i 
oddać do dyspozycji Stanów Zjedno 
czonym bazy na Malcie, 


Kola rządowe USA rozpoczęły 
ofensywę przeciwko Wielkiej Bry 
od stosowania sankcji eko- 
h, redukując m. in. kre 
ramach planu Marshalla, 
dnoczeenym monłowaniu 
błakn antvbrvtyjskiesa z udzia- 
lem Francji, Belrii i Włoch w ce- 
lu wywarcia „zespołowej presji“ 
na Wielką Brytanię i zmuszenia 
jej do przyjęcia dań Wan- 
Street, 

„Prawda” zaznacza dalej, że 
walka między Stanami Zjednoczo 
nymi i Wielką Brytania prowadzi 
do zaostrzenia sprzeczności wew- 
nętrznych w obozie krajów mar- 
shallowskich, wywełując nięsnas- 
ki wśród satelitów zachodnio- 
europejskich USA. W ten sposób 
Wall Street podporządkowuje so- 
bie każdego satelitę zosobna. Fran 
cja np. pod presją USĄ udzieliła 
ostatnio wyjątkowych praw ame- 
rykańskiemu kapitałowi monopo- 
listycznemu w tzw. „strefie fran 
ka" i zniosła ograniczenia celne 
na towary importowane z USA. 

Rząd labourzystowski, któty 
nie może jawnie skapitulować wo 
bec żądań USA w obawie przed 
utratą wpływów w Anglii — 
stwierdzą „Prawda* — prowadzi 


Anglia w mackach dolarowego polipa 


„Prawda” o krytyjskc-merykańskich rokowaniach gospotarczych w Waszyngtonie 


zakulisowe targi z amerykański= 
mi kołami rządzącymi w celu uzy 
skania chociażby nieznacznych 
usfępstw dla zamaskowania, 
przygotowanej transakcji. USA 
natomiast domagają się bezwzględ 
nego podporządkowania się Anglii 
ich dyktatowi. Świadczy o tym 
chociażby wypowiedź ministra 
skarbu USA Snydera, który stwier 
dził, że Stany Zjednoczone będą 
nadal ograniczały zakres pomocy 
finansowej w ramach planu Mar- 
shalla i że w przyszłości będą sto 
sowane tylko takie środki, które 
odpowiadają uprawianej przez 
USA polityce gospodzwczej. 

W Londynie jednak — konklu- 
duje „Prawda“ — żywią jeszcze 
prawdopodobnie złudne nadzieje 
na „Miłosierdzie“ amerykańskich 
Shyloków, Rokowania w Waszyng 
tonie są jedynie prologiem do dra 
matu, który będzie się rozgrywał 
w tiągn dłuższego czasu na wiel 
kiej scenie. Bez wźględu jednak 
na wysiłki uczestników tego dra 
matu i bez względd na zgniły 
kompromis i zakulisowe machina 
cje mie uda: się usunąć głębokich 
1 coraz bardziej zaostrzających się 
sprzeczności między USA a Wiel- 


ką Brytanią. 


MOSKWA (PAP) Korespon- 
dent agencji TASS donosi o dalszym 
przebiegu procesu przeciwko 25 To- 
botnikom w Kemi, oskarżonym o 


„bodżeganie do rozruchów i udział 
Ww nich“, 


Postępowanie sądowe wykazuje z 


Manifestacja b. więźniarek Ravensbrück 


na rzecz pokoju i demokracji 


RAVENSBRUFCK (PAP.), — Po- 
tężną manifestacją na rzecz pokoju 
stał się zjazd b, więźniarek obozu 
koncentracyjnego w Ravensbruec<. 
Na zjazd przybyły liczne delegacje 
zagraniczne 


jów demokracji ludowej oraz ż 
Francji: Belgi, Norwegii, Danii, 
Austrii, demokratycznej Grecji i 
przedstawicielki republikańskiej 
Hiszpanii, 


W mieś 


ie Filrstenbury odbyło się 
delegacji zagranicznych 
delegatkam: niemieckimi które 
rzybyły ze ws stref 
Zwracała uwagę obecność 


MET 
% 


& 


jeden kupiec. My się bać, bo on 
biala człowiek. My wiedzieć, bar 
dzo żle zabić biała człowiek. 
Przy ten jeden kupiec stać ws: 
stek biała brat. Biała brat wal- 
czyć jak ty, walczyć jak piekło. 
My się nie bać ten wściekły pies. 
Dawno on żeglować wszystek ka- 
nak razem.  Wszystek kanak 
chcieć zabić biała pies; wszystek 
kanak pamięfać fetysz. on słyszeć 
biała porucznik wrzeszczeć: „Yah! 
Yahi Yah!“ i on nie zab'ć. 

Oti odgryzł zębami kawał ży- 
wego, miotającego się po łodzi 
sztokfiszą i osadził tę przynętę 
na haku. Błyszczący hak z przy- 
nętą poszedł na dno. 


— Wszystek rekin chodzić wo- 
koło, on skończyć — powiedział, 


Polski i innych kra- | zi 


ży 'Thaelmann wdowy po zamordo- 
wanym przez hitlerowców przy= 
wódcy KPD, 

Po przemówieniu powitalnym, 
wygłoszonym przez Gretę Kuckoff. 
glos delęgatka polska — 
ka, która podkreśliła ko- 
acicśnienia  międzynaro- 
dowej solidarności wszystkich ludzi 
walczących o trwały pokój, 
rzemówieniu uformował się 
i pochód, który wyruszył na 
miejsce, gdzie hitlerowcy urządzili 
obóz. Tam, gdzie za czasów hitte- 
ich znajdowały się kremato- 
zczono kamień pamiąt- 


— Moja myśleć, my złapać jeden wielka ryba bardzo. 


Coś gwałtownie targnęło wędką. 


chwycił i na dno czółna rzucił 
nym pyskiem, 


Oti szybko wybrał linkę, po- 
dużego sztokfisza z rozdziawio- 


— Słońce on się podnosić, Ten wściekła pies, kupiec, on dostać od 


mcja ten wielka r 


nz 


ż jut 
Już jutro „Jede 
s Mak 


ba — zadecydował Oti, 


królów Republiki“ 


syma Gorkie=n 


kowy na cześć zamordowanych ko- 
biet. Dwie godziny trwał przemarsz 
delegacji przed miejscem zbiorowej 
kaźni, które pokryło się niezliczo- 
nymi włeńcami, Przed kamieniem 
pamiątkowym pochylały się sztan- 


dary delegacji, które niosły również 
transparenty z napisami: „Nigdy 
więcej wojny!" = „Nigdy więcej 


Ravonsbrucck! 


RAVENSBRUECK (PAP); — Oyło 
szono manifest uczestniczek zjazdu 
b. więźniarek Ravensbrueck. Kubic= 
ty niemieckie zobowiązały się w ma 
nifeście do prowadzenia wytężonej 
walki na rzecz pokoju i demokra- 
cji — przeciwko wojennej tiste: 
podżegaczom wojennym. Przyrzek 
my tosi manifest — pogłębiać 
przyjażń ze wszystkimi mllujących 
pokój narodami świata, a w szcz: 
gólności ze Związkiem Radzie! 
który jest ostoją pokoju. 


Mi 


(w). 


Proces 25-rohetników w Kemi 


każdym dniem coraz dobitniej, że 
cały akt oskarżenia przeciwko ro- 
botnikom jest zwykłą prowokacja, 
mającą na celu ukrycie prawdziwych 
sprawców zajść w Kemi. 


Na ostatnim posiedzeniu składał 
zeznania świadek Nortio, który 
twierdził, iż znajdował się w odleg- 
tości 100 m od miejsca, gdzie doszło 
do starcia między robotnikami i po- 
lieja, Oświadezył on, iż rzekomo sły- 
szał, jak robotnicy nawotywali do 
napadu na policję i widział, że za- 
częli oni strzelać pierwsi do polic- 
jantów. 

W tolku dochodzenia obrona udo- 
wodniła jednakże, że z miejsca, w 
którym znajdował się rzekomo Nor- 
tlo, nie można było ani słyszoć, ani 
widzieć przebiegu zajścia, Wówczas 
Nortia zaczął twierdzi ż 
wał się w innym mi 
dy obrona dowiodła, 7 
go świadka są kłamstwem, 


Kilku innych świadków złożyła na- 
ych wynika. 
że policja ita robotni. 
Świadek Hakki oświadczyła, iż 
widziała, jak kilku policjantów wlo= 
klo redaktora pisma, demokratyc: 
nego Kansan Tahto, który pobity 
był do tego stopnia, że stracil prz, 


dka Fuhtoln, 
policyjnego, który bezpośrod- 
nio kierował ko 

został 
aprobatą 
ch. 


W dniu Święta Czołgistów Radzieckich 


Depesza gratulacyjna Wo 


WARSZAWA (PAP) — Z okazji 
święta broni pancernej Armii Ra- 
dzieckiej TL wiceminister Obrony N 
rodowej, gen. broni Stanisław Po- 
pławski, przesłał na ręce marszałka 
broni pancernej Bogdanowa, depeszę 
treści następującej: 

„W. dniu święta broni pancernej 
Armii Radzieckiej przesyłam w imi 
niu Wojska Polskiego i swoim wla: 
nym gorące i serdeczne pozdrowieni 
dia bohaterskich czolgistów radziec- 
kich i ich dowódcy. 

Odrodzone Wojsko Polskie, a prze 
de wszystkim czolgiści, wynieśli ze 
wspólnych walk i bratersko przeka- 
zanej im nauki wiele cennego d 
świadczenia i oświadczajy, że do 
wszystkich sił, by doświadczenia te 
i nauka, wykorzystane były w obro- 
nie Polski Ludowej i wspólnej spra- 


ska Polskiego 


wy demokracji ludowej i socjalizmu. 

Jednocześnie przesyłam gorąco 
szenia jak najnomyślniejszych wyni- 
ków w rozwoju broni pancernej bra- 
terskiej Armii Radzieckiej, stojącej 
na y pokoju światowego", 


Dzieła Prusa 
na półkach księgarstich 


w Moskwie 


— Na półkach księ- 
garni moskiewskich ukazała się po- 
wieść Bolesława Prusa „Lalka“ w 
przekładzie na jężyk rosyjski Natalii 
Modzelewskiej, Pierwszy nakład 
książki został szybko rozchwytany 


MOSKWA. 


przez czytelników radzierkink 


Wr 251 


Więcej ziemiopłodów 


Pierwszy rok Planu Sześcioletniego na roli 


Przechodzimy do uprawy wyższych „gatunków zbóż. — Ziarno, nawozy sztuczne i pomoc 
maszynowa dla chłopów mało- i średniorolnych. — Praca pierwszych spółdzielni 
produkcyjnych. — Przygotowania do jesiennej akcji siewnej. 


| waty akcja siewna ma w tym 
roku wyjątkowe znaczenie, 
gdyż będzie ona zapoczątkowanićm 
udzłaln chlopa į robotnika rolnego 
w realizacji pierwszego roku planu 
6-cicletniego, którego zadaniem jest 
nie tylko osiągnięcie przed jennej 
produkcji roślinnej i zwierzęcej, ale 
znaczne jej przekroczenie. Plan 
6-ciolefn: przewiduje nie tylko po 
niestenie wydajności z 1 ba, ale ró' 
nież wyprodukowanie ziarna lepszej 
jakości, 

asadniczym momentem pierw- 

szego roku planu 6-letn:ego bę 
dzie zwiększenie obszaru zastewów 
pszenicy przy równoczesnym zmniej 
szeniu ol a. I tak 
gdy w roku 1948-49 pszenicą ob: 
liśmy 45,000 ha, a żytem 545 tysięcy 
ha, zaś ozimej 830 ha ziemi 
1949—1950  zasiejerny 


roku 
pszenicy 48 tysięcy hoklarów, a żyta 
t 


cy ha, a poza tym wieln- 
wzrośnie uprawa roślin pa 
ych i przemysłowych. Zwiek 
szenie uprawy pszenicy i roślin pr: 
myslowych jednoc: r 
zmniejszeniu areału ż 

1ż chlop 1 robotnik rolny, 
korzystając z pomocy Państwa Lu- 
dowego udzielanej w postaci nawo- 
zów sztucznych, maszyn rolniczych 
oraz kredytów, podniósł znacznie w 


awy 


okresie 5 lat władzy ludowej kultu= 
rę swej gleby, pozwoli mu to już w 
obecnym roku zwiększyć znacznie 
uprawę roślin szlachetnych — bar- 
dziej opłacalnych, a tym samym 
swiększyć dochodowość swego go- 
spodarstwa, r 

Znaczne zwiększenie uprawy wy- 
ki ozimej i zwiększenie obszaru 0b- 
siewu między — plonami į mieszan 
kami pastewnymi jest dowoder 
pomyślnego rozwoju hodowli zwie- 
rzęcej w naszym województwie. 

Pierwsze zasiewy 6-latki rozpocz- 
ną się za kilka dni, Przygotowania 
są już w pełnym toku, W Państwo- 
wych Gospodarstwach Rolnych dò- 
konują się omłoty zboża siewnego, 
które za pośrednictwem Centrali 
Rolniczej dostarczone zostanie 10- 
spodarzom. Ażeby chłop mało : śre- 
dniorolny miał możność na czas na- 
być kwalifikowane nasiona siewne. 
inisterstwo Rolnictwa w ramach 
akcji siewnej przyznało na ten cal 
rolnikom województwa łódzkiego 
pomóc kredytową w wysokości 15 
mil. złotych. 

Chłopi mało į średniorolni nasze- 
go województwa otrzymali już 7 ty- 
slocy ton nawozów azotowych, 
27.300 ten fosforawych 1 4.900 ton po 
tasowych oraz 6,200 ton kainitu. Kre 


dyt mawozowy został rozdzielony 


Ba 


BA 


a Fi RONECIE 
s WSPÓŁZAWODNICTWA PRACY 


Sumienny mojster w PZPB Nr 6 


Majster oddziału przygotowawczego 


tkalni ob. Władysław Kościelniak 


z PZPB Nró . 


— Zepsuło się snowadło — mówi 
młoda robotnica do zbliżającego się 
majstra, ob. Kościelniaka, Majster 
przystanął, popatrzył na maszynę, 
na pas transmisyjny i zabrał się do 
roboty. Za kilka minut snowadło jest 
naprawione. Lecz ob. Kościelniak pa- 
miętą nie tylko o snowadłach, Gdy 
przechodzi obok szpularek wężyko- 
wych, zatrzymuje go inna robotnica: 

— Pomóżcie mi, szpulki wychodzą 
trochę za grube, — Tym razem maj- 
ster odpina zabezpieczenie maszyny 
i bada przyczyny złego nawijania, 
Ale największą uwagę zwra 
prawidłowe nastawienie w przewijar: 
kach nożyków, wpływających na do- 
kładne wyłapywanie błędów. 

W malym magazyniku, w którym 
pracuje majster Koś 7) 


dzy. Przędza ta, przywieziona z far- 
biarni, okazałą się źle dosuszona. 

Ob, Kościelniak, zapobiegając zbut 
wieniu jej, wyłożył ją ze skrzyni, a- 
by wyscehła na papierach. O wielu rze 
czach musi pamiętać majster na od- 
dziale przygotowawczym tkalni. Cz3- 
sto wałki osnowowe, przywożone 
tkalmi, mają pokrzywione tarcze — 
trzeba pumiętać o tym, żeby je zaw- 
sze naprawić. Specjalną uwagę zwra- 
ca ob, Kościelniak na os: é 
czasu 1 surowca, a szczególnie 
wa nad tym, aby w krochmałni nie 
obcinano zbyt długich końców przy 
osnowie, 

Majster Kościelniak dba o dobro 
fabryki, jak o swoje własne, Wyróż- 
nia się wśród zespołu majsterskiego 
PZPB Nr 6 dzięki swej pracowito- 
ści i sumienności w wypełnianiu o- 
howiązków. 


dla chłopów mało i średniorolnych 
na wszystkie powiaty w wysoko- 
ści 40 mil. złotych. 

W związku 7 rozdziałem nawo- 
zów i kredytów konieczna jest jak 
najdalej posunięta czujność naszych 
organizacji partyjnych, ehlopów sa- 
mopomocowców oraz  ceśclowców, 
którzy winni zważać na to, by tak 
nawozy jak i kredyty trafiały do 
tych dla których zostały przeznacza 
ne, to znaczy do mało i średnioro|- 
nych gospodarzy, Wiadomym nam 
jest przecież, że bogacze  wiejscy 
spekulanci : wyzyskiwacze będą s'ę 
starali przechwytywać kredyty, wy- 
kupywóić nawozy i potem sprzeda= 
wać po lichwiarskich cenach swo- 
im sąsiadom ze śzkodą dla mało i 
średniorolnego gospodar 
my jednak pewni, że czujn 
szych kół partyjnych sparali 
plany bogaczy, 

emniej ważną rolę jak w 

I sie żniw odegrają w akcji siew 
nej jesiennej spółdzielcze ośrodki 
maszynowe. Ośrodki maszynowe za 
raz po zbiorach uruchomily młocar- 
nie, które dokonują lotów u chło 
pów mało i średn:orolnych. 

Ażeby zboże siewne było dosta- 
tecznie ste ośrodki maszynowe 
uruchomiły dużą ilość maszyn czy” 
ych, tryjerów, zaprawiare! 
h i wialni, Oi h 

yn jest jeszcze maio w por 
zapotrzebowaniem chłopa, J: 
trzeba przyznać. że mimo © 
głych jeszcze braków ośrodki ma! 
nowe z każdym miesiącem pracu. 
w zasadzie coraz lepiej, 

Obecnie orzą ziemię mało 1 Śre- 
dniorolnych chłopów naszego waje- 
wództwa 42 traktory (na wiosnę 
pracowało 16). Siewników zbożo- 
wych przygotowanych jest 1100 a 
nawazowych 157 (w czasie prac wio 
sennych 500 siewników zbożowych 
z nawozowych). Wszystko to świad- 
czy, że ośrodki maszynowe coraz 
skuteczniej realizują akcję pomocy 
maszynowej dla chlopów mało i śre- 
dniorolnych. 


Wyniki urodzaju zależne są od te 
go, czy akcją siewna przeprowadzo- 
na zostanie sprawnie « we właści- 
wym czasie. Powodzenie tej akcji 
zależne będzie ód szybkości i spraw 
ności w rozprowadzaniu nawozów 
sztucznych i nasion kwalifikowa= 
nych. Zależne ono będzie także od 
właściwej pracy ośrodków maszyno 
wych. Przeprovzidzenie akcji siew- 
nej jesiennej w sposób szybki i zo 
ganizowany zależy również w du- 
żym stopniu od realizacji dekretu o 
pomocy sąsiedzkiej, Trzeba przy- 
znać, że w okresie żniw pomoc s: 
siędzka była w naszym woj 
wództwie szeroko stosowana, Na 
lepszymi wynikami mogą się wyka- 
zać powiaty konecki, radomszcz: 

k: i kutnowski. 

akcji jesiennej, szczególnie na- 

leży zwrócić uwagę na to, aby 
dekret o pomocy sąsiedzkiej był re- 
alizowany w praktyce, i by nie wy- 
kręcali się od niej bogacze. Oto 
dbać muszą koła ZSCh, Gmunne Ra 
dy Narodowe i nasze koła. partyjne, 

Gwarancją szybkiego i sprawne- 
go przebiegu akcji siewnej jest bez- 
pośredni w niej udział organizacji 
partyjnych. kontrola jej przebiegu, 
dopilnowanie aby nawozy | zboża 
siewne dostarczane były chłopu na 
czas; dopilnowanie aby kredyty by- 
ly rozprowadzone we włajciwym 
czasie i dostały się we właściwe 
ręce. 

użą pomocą w jesiennej akcji 
siewnej okazuje ruch łączności 
fabryk ze wsią. Podobnie jak w o- 
kresie żniw klasa robotnicza czyn- 


Nasi korespondenci tabryczni piszą 


Okreżne drogi św. Biurokracego 


W planie inwestycyjnym Państwo- 
wych Zakładów Przemysłu Bawełnia- 
nego Nr 4 znajduje się poważna po- 
zycja — budowa przędzalni cienko- 
przędnej, jednej z najnowocześniej- 
szych w kraju, która miała być w- 
kończona na początku 1950 roku, 

Jeśli idzie o tak wielkie przedsię- 
wzięcie inwestycyjne — to do uru- 
chomienia wspomnianej 2 
cienkoprzędnej zostało 
niewiele czasu. Prace inwestycyjne 
postępują na ogół pomyślnie — brak 
nam jednak do tej pory silników dla 
uruchomienia krosien. Roboty mon- 
tażowe są już tak dalece posunięte, 
że należałoby wreszcie zająć się u- 
stawianiem silników. 

Nie od rzeczy będzie, jeśli nadmie- 
nimy, jakie koleje przechodziło na- 
sze zamówienie silnika, A koleje te 
— przyznać należy — były conaj- 
mniej niezwykłe. 

Otó zamówiliśmy silnik w Centra- 
Ji Zaopatrzenia Materiałowego Prz. 
mysłu Włókienniczego za pośrednie- 
twem Dyrekcji Przemysłu Bawełnia- 
nego, 14 września 1948 roku a więc 
rok temu. Z licznych papierów u- 
rzędowych, towarzyszących temu za» 
mówieniu, wynika, że CZPWŁ prze- 
słał nasze zamówienie do Biura 
Sprzedaży Maszyn Elektrycznych. 


Biuro Sprzet Maszyn Elektryez- 
nych, potwierdziło odbiór zamówienia 
i obiecało nadesłać nam silnik, w 
1953 roku. Wysłaliśmy odpowiednie 
monity do CZPWŁ i zawiadomiono 
nas, że silnik zostanie zakupiony je“ 
szcze w tym roku. 

Niedawno otrzymaliśmy odpowiedź 
od. pełnomocnika Min. Przem, Lek- 
kiego, że sprawa zakupu pow. silni- 
ka przesłana została do Centralnego 
Zarządu Przemysłu Bawelnianego. 

A więć zamówienie nasze — jak 
wynika 2 powy poprzez 
wiele instancji przemysłowych poe 
wróciło do Centralnego zadu 


Dobra praca Komit 


Uezniowie Gimnazjum 1 Liceum 
Przemysłu Gumowego w Łodzi roz 
poczęli swą tegoroczną naukę w no- 
wym, wzorowo urządzonym gmachu. 
Stało się to dzięki pomocy Komite- 
tów Opieknńczych przy dawnych za- 
kładach Schweikerta i „Gentlemana”, 
które z okazji otwarcia nowego roku 
szkolnego dokonały przebudowy daw 
nego pofabrycznego budynku przy 
zakładach Bendla. 

Wkład pracy obu Komitetów Opie- 


Przemysłu Bawełnianego, dawnej Dy 
ji Przemysłu Bawełnianego. 
rok od wysłania naszego 


trzymaliśmy. W rezultacie brak sil- 
nika może opóźnić uruchomienie no- 
wej przędzalni cienkoprzędnej. 
Byłby już czas położyć wreszcie 
kres tej biurokratycznej wędrówce 
tym bardziej, że w najbliższym ty- 
godniu przędzalnia  cienkoprzędna 
będzie gotowa, a brak silnika może 
uniemożliwić jej uruchomienie, 
Z. Kłodawski 
Korospondent fabryczny „Głosu* 
z PZPB Nr 4 


etów Opiekuńczych 
ogromny. Poszerzono sale wykłado- 
we, pozakładano podłogi, przeprowa- 
dzono generalne remonty wnętrz. 
Dwumiesięczna ofiarna praca ro- 
botników, techników i inżynierów 
tych zakładów przemysłowych dała 
wspaniałe rezultaty. Jest to piękny 
i godny naśladowania przykład dla 
innych Komitetów Opiekuńczych. 


Stefan Bocheński 
korespondent fabryczny „Głosu“ 


kuńczych w budowę nowej szkoły był 


a PZPIG Nr 8 


nie pomogła w walce o zbiory tak i 
obecnie ekipy robotnicze dokonały 
w ośrodkach maszynowych i u in- 
dywidualnych chłopów szeregu na= 
praw maszyn rolniczych, które przy 
czynią się niewątpliwie do uspraw- 
nienia akcji siewnej 1 jeszcze bAr- 
dziej zaciednią więzy braterstwa 1 
współpracy klasy robotniczej z chło 
pem pracując: 

W akcji siewnej w roku bieżącym 
poraz pierwszy w naszym wojt- 
wództwie wezmą udział spółdzielnie 
produkcyjne, które w nowy plano- 
wy sposób dokonają zasiewów, bę= 
dących żywym przykładem powsta- 
wania nowej formy gospodarki rol- 
nej. 

rzeba podkreślić, że rok ten bę- 

dzie dla nich egzaminem w z 
spółowym gospodarowaniu, W wi 
lu okolicach naszego województwa 
znikną poletka pół : ćwierć hekta- 
rowe żyta, czy kartofli, Siew doko= 
nany będzie siewnikami zaś orka 
przeprowadzona będzie  fraktoramć. 
Zboża zasieją kwalifikowane z za- 
stosowaniem płodozmianu. 

W celu powiększenia hodowli 
zwiększą spółdzielnie produkcyjne 
obszar uprawy wyk: ozimej i przy- 
stąpią do budowy silosów. 

Spółdzielnie w pracy swej oprą 
się oczywiście na wynikach badań 
kowych współpracując równo= 
je w codziennej swojej prak- 


w slewach jesien- 
krok do gospo- 


ej na odcinku 


wanie robotników rolnych na sta- 
nowiska dyrektorów zespołów 1 
rządców, wzmożenie współzawodni- 
ctwa ! racjonalizatorstwa dają gwa- 
rancję, że PGR-y dobrze przepro- 
wadzą jesienne siewy. 

Roman *Bukowski. 
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Wierzący katolicy piszą do , 
niestusznych zarzutów Piusa XII 
ist prof. Heleny Kijeńskiej-Dobkiewiczowej 
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PZPB Nr 9 w walce o jakość 


i ogólna współpraca dają pomyślne wyniki 


Dobra organizacja 


Towarzysze z „bawełnianej dzie- 
wiątki” zapewniają mnie przez tele- 
fon: — „Tak jest w istocie, tkalnia 
do dnia 7 września wyprodukowała 
26 sztuk ekstry”, $ 

Mimo to odkładam słuchawkę z 
powątpiewaniem. Wiem wprawdzie, 
że od pewnego czasu nastąpił w za- 
kladach przełom. Obecnie dążą one 
wielkimi krokami do poprawy jako- 
ści produkcji, i zobowiązują się w 
niedalekiej przyszłości wytwarzać to 
war całkowicie eksportowy, Zawsze 
jednak człowiek skłonny jest do nie- 
dowierzania. 


PRODUKUJEMY JUŻ EKSTRĘ 
czeglądam sprawozdania jakości 
produkcji ze wszystkich dni wrze 
gnia. Drugiego września — 3 sztuki 
ekstry, 5-go — 1 sztuka ekstry, 6-go 
sztuk, a — 7-go — 20 sztuk. 
W sumie 29 sztuk ekstry oraz 678 
sztuk primy. Towarzysze patrzą na 
ninie z zadowoleniem. 
— No jak, przekonaliście się sami? 
*Szeleszczą przekładane kartki. Je- 
dnak równocześnie ze wzrostem eks- 
try występuje wciąż niepokojąco du 
ża ilość braków. Wprawdzie w ostat- 
nich dniach jest ich nieco mniej, ale 
jeszcze wykazują nadmierną liczbę. 
Nie dziwnego, obacnie przeprowadza 
się znacznie ostrzejszą klasyfikację 
towarów. Toteż w pierwszym okresie 
będzie jeszcze sporo towaru, zakwa- 
liikowanego na brak lub sekundę. 
Czasem tylko jeden błąd decyduje, 
e sztuka wpisana zostaje do trzeciej 
lub czwartej rubryki. Jedno drobne 
niedopatrzenie przy krośnie. 


SŁABI TKACZE PODCIĄGAJĄ SIĘ 
yrekcja nie czekała, aż fabryka 
zostanie zaopatrzona w plakaty, 

popularyzujące walkę o podniesienie 
jakości. Wszędzie, gdziekolwiek się 
iczejrzeć, na ścianach, a nawet na 
podłodze wzrok robotnika przykuwa: 
„Lepszy towar — lepszy 
„Kupujący żąda, dobrego 
towaru — ekstra primy”. „Brakorób 
— szkodnikiem społecznym”. Więk- 
zość tkaczy z PZPR Nr 9 od 1 wrze- 
Śnia przystąpiła do pracy tak, jak 
wymaga tego od nich nowy regula- 
min — rzetelnie i sumiennie, bez 
względu na to, czy to są młode tkacz 
ki, czy też starsze, bardziej doświad- 
czone. 

Oto „zeszła” ekstra z krosna, tow. 
Rejmanowej, która wespół z tow. 
Dreczko zgłosiła się do konkursu, a 
cto dwie ekstry wyprodukował ze: 
spół, do którego należą znane w fa- 
biyce mistrzynie tkackie — siostry 
Frych 1 Szewczykowa, Towar całko» 
wicie bez błędu utkała 18-letnia An- 
na Wypłosz, pracująca na 6-ciu kro- 
snach. Od dawna już wytwarzała ona 
stale primę. A warto dodać, że nie 
cierpią na tym wcale jej bazy akor- 
dowe, które są wykonywane w 120 
procentach. 

Tkaczka Janina Czerwińska nie u- 
chodziła dotychczas za „asa” w swym 
zawodzie. Zdarzały się jej często 
braki i sekundy. Toteż mocno się 
zdziwiła, gdy taka dobra tkaczka, jak 


Józefa Zduniak zaproponowała 
pracę na jednych warsztatach. 

— Jesteś zdolna, wprawisz 
Spróbujemy, 

Początkowo ob. Czerwińskiej brak 
bylo odwagi, lecz okazało się, że Zdu 
niakowa miała rację. „Podciągnęła 
się" wlaśnie dlatego, że czuła się od- 
powiedzialną, że nie chciała swej to- 
warzyszce popsuć sztuki. Dziś salowy 
Kaczyński zaświadcza, że wprost nie 
poznaje roboty ob. Czerwińskiej. O 
breksch nie ma już mowy — produ- 
kuje tylka primę. A zapewnia, że nie 
zadługo będzie i ekstra. 

Rozmawiamy z wielu innymi tkacz 
komi. Jest pewna część niezadowolo- 
nych. Przyzwyczaiły się już nie zwra 
cać większej uwagi na jakość towa- 
rćw. Przywykły do produkowania se 
kund i braków. Trudno tak od razu 
pcprawić się. Wśród tych słabych 
ikaczek wyodrębnić można niejako 
dwie grupy. Jedne są zrezygnowane 
iz góry przekonane, że nie potrafią 
zdobyć premii. Inne postanawiają sta 
le i wciąż polepszać wyniki swej pra 
cy. Trzeba przyznać, że tych ostat- 
mich w „dziewiątce” jest 6 wiele 
więcej. Trzeba zupełnie bezstronnie 
stwierdzić, że w zakładach tych ude: 
rza doskonała postawa rohotnikó 
zdecydowana wola i dążenie do po- 
prawy produkcji, oraz znajomość no- 
wego regulaminu. To jest oczywiście 
wynikiem wytrwale i dogłębnie pro- 
wadzonej przez dyrekcję, Radę Za- 
kładową 1 organizację podstawową 
akcji uświadamiającej, 


Jej 
się. 


MEŻOWIE ZAUFANIA PRZY PRACY 
jakiej tylko porze zajrzeć do 
PZPB Nr 0, zawsze można tam 
przedstawicieli tych trzech 


MŁODZIEŻ PZPB Nr 9 
POD WŁASNYM DACHEM 

Młodzież z PZPB Nr 9 wywalczyła 
wreszcie dla siebie świetlicę. Restau 
xacja „Kometa” zostałą już zliłewido< 
wana i obecnie co wieczór gromadzą 
się tu miodzi tkacze, przędzalnicy i 
pracownicy bivrowi „bawełnianej 
dziewiątki”, Łokal nie został jeszcze 
całkowicie urządzony, ale z każdym 
dniem przybywa coś nowego. Jest 
już bilard, są stoliki do gry, ławki, 
Niezadługa uruchomiona będzie bi- 
blioteka. Młodzi omawiają tu szcze- 
gółowo projekt stworzenia fabryki 
młodzieżowej, który został już zaak- 
ceptowany przez władze i w najbliż- 
szym czasie ma nastąpić jego reali- 
zecja, 


wymienionych wyżej czynników, 
Sprawa wprowadzenia w życie nowe- 
go regulaminu nie skończyła się tyl- 
ko na organizowanych z załogą ze- 
tej zmobilizowano 
całkowicie personel techniczny, akty- 
wistów partyjnych i związkowych. 
Stanęli do walki o poprawę jakości 
uświadomieni na częstych odprawach 
i zebraniach — majstrowie, brakarze 
i salowi. A przede wszystkim w 
pierwszym rzędzie przystąpiły do tej 
welki grupy związkowe, Już 38 mę- 
żów zaufania przeszkoloho w. zakła- 
dach, W tym miesiącu odbędzie się 
kurs dla pozostałych 35-ciu. Każdy 
mąż zaufania posiada swoją grupę, 
z którą współpracuje. Obowiązany 
jest trószczyć się o potrzeby, a na- 
wet o prywatne sprawy związkow- 
ców, referując je w Radzie Zakłado- 
wej i ułatwiając robotnikom zdobycie 
uilopu, pożyczki itp. Ale przede 
wszystkim mężowie zaufania czuwają 
nad stanem produkcji. Winni wyja- 
$ robotnikom zasady nowego re- 
golaminu i starać się o podniesienie 
ich wyników ilościowych 4 Jakościo: 
wych. ` 

W PZPB Nr 9 aktywiści związkowi 
dobrze pojęli swe obowiązki i potra- 
fili stworzyć łączność z masami i u- 
zyskać bezpośredni wpływ na ich 
stosunek do pracy, do wymagań, ja- 
kie stawia przed nimi Państwo oraż 
społeczeństwo. Dzięki zorganizowa- 
nej współpracy między dyrekcją, Ra 
dą Zakładową i organizacją podsta- 
wową nowy regulamin rozwija się w 
FŹPB Nr 9 pomyślnie i daje pewność, 
że zakłady te będą z każdym miesią+ 
cem osiągać lepsze wyniki w swych 
planach produkcyjnych.” 


H. Sam. 


ŚWIETLICA DZIECIĘCA 
W PZPB Nr 2 

PZPB Nr 2 ukończyły już remont 
świetlicy dziecięcej. Nareszcie dzieci 
robotników z „bawełnianej dwójki” 
mają odpowiedni lokal do navki i za 
bawy. Nowa świetlica inieści się w 
uoczym domku, otoczonym dokola 
ogrodem, Od kilku dni domek i ogród 
rozbrzmiewają gwarem i śmiechem 
dziecięcym. 

t» 

PZPB Nr 2 wstąpiły w Ślady „bas 
wełnianej trójki”, zgłaszając Zarzą- 
dowi Nieruchomości swą gotowość 
pomocy w akcji remontów domów ró 
botniczych. Prócz trzech, wymienio. 
nych już przez nas obiektów, zakła» 
dy te postanowiły wyremontować 
jeszcze dom przy ul. Ogrodowej 20, 
a jednocześnie wzywają PZEB Nr 
do podiecia podobnej inicjatywy, „ 


FELIKS DZIERZYŃSKI 

Zaczęło się od tego że Jędrek, 
Zdzisick i Janek zdąbyłi sobie w 
klasie opin „najwybitniejszych 
historyków i prawdziwych geniu 
szów* na lekcjach o Polsce wspó 
czesnej. Nie hyło w tym ani cienia 
przesady, Wszyscy trzej historię 
znali „na wylot“ a o tym co się 
dzieje w Polsce i w świecie, wie 
dzieli „prawie tak dokładnie" jak 
sam nauczyciel. To ich złączyło. 
Na podłożu wspólnych zaintereso- 
wań wyrosła prz, 
chciał zostać w p 
cielem historii, Zdz 
pisarzem a Janek się jeszcze nie 
zdecydował. 

Ale nie o tym chciałam pisać 
— zadaniem moim jest opowie 
dzieć o pierwszej, wspólnej pra- 
cy trzech przyjaciół o albumie — 


przykre, ale dowodziło niezb: 
że chłopcy dobrą obrali drogę, że 
właśnie o tych patriotach — bo 
jownikach należy pisać w książce. 
Bo jeżeli Janek „specjalista* od 
dat i nazwisk nie wie—to có: 
piero inni chłopcy — ci którym 
tylko sport i rozrywki w głowie. 
Chłopcy długo wpatrywali sie w 
zdjęcie przedstawiające Feliksa 
Dzierżyńskiego. 


— To damy na pierwszą strone, 
powi: 
n 


lepimy to co napiszesz pod zdję- 
ciem. 


— Już dzisiaj mogę wam prze- 
czytać, bo napisałem — to mówiąc 
Zdzisiok z dumą rozwinął niewiel 
ki arkusz papieru i zaczął czytać: 

„Feliks Dzierżyński urodził się 
a 1877 roku na Wileń- 
je. W 1854 roku jako 17 
lelni zaledwie mlodzieniec, g- 
pił do socjaldemokratycznego kół 
ka samokształceniowego w Wiluie 
W dwa lata później jest już czlon 
kiem partii i całkowicie oddaje 
się pracy rewolucyjnej. Już wów- 
świadamia sobie potrzebę 
jszej współpracy z siłami 


księdze zatytułowanej „Księga ymi w Rosji, w walce 
patriotów —  hojowników pol- | przeciw wspólnemu wrogowi — 
skich", Taką bowiem Księgę po- | caratowi, Gdy padnie carat Pol- 


stanowili w trójkę napisać. Nie 
myślcie że było to łatwe zadanie, 
zwłaszcza że chłopcy byli ambitni 
1 postanowili, że wszystko zrobią 
sami i nikogo o pomoc nie popro 
szą. Na pierwszej stronie Księgi, 
po długich naradach, Janek wy- 
kaligrafował motto: „Szczęście 
narodów, jutro Świetlane — to 
naszych dzieło rąk,“ Ale teraz za- 
częło się najgorsze. Chłopcy nie 
ustalili jaki okres obejmować ma 
książka, ani od czego zacząć. Wia 
domo przecięż że dobrych, wiel- 
kich patriotów — zna historia wie 
Tu = czyżby powtarzać to wszyst- 
ko co jest w podręcznikach do 
historii? Wreszcie postanowili: 
zaczniemy od drugiej połowy 19 
wieku, zaczniemy od Feliksa 
Dzierżyńskiego. — I tu, okazało 
się niestety że Janek nie wiedział 
nawet kim był Feliks Dzierżyńs! 
Na następne zebranie, które odby 
ło się nazajutrz Zdzisiek przy- 
niósł dwa zdjęcia wycięte z tygod 
nika. Pod jednym był napis „Fe 
liks Dzierżyński* pod drugim Ma- 
rian Buczek“, I tu znowu, oka- 
zało się że Janek nie wie! Nie wio 
kim był Marian Buczek. To bylo 


ze a e 


— Jak się masz, Morozowa? — 
zaczął — dzień dobry! Dziś ładna 
pogoda, Tyko dwadzieścia dwa 
stopnie! A wczoraj było dwadzie- 
ścia dziewięć! 

— Tak — powiedziała Morozo- 
wa. 

Wołodia postał chwilę, zamilkł 


podrapał się za uchem i zaczął 
znowu: 

— Ciekawe... czy ną Ukrainie 
Śnieg pada? 

— Pada. 


— Więcej niżu nas? 

— Mroche mniej. 

— Ciekawe — pokręcił 
Wołodia, 

I po chwili milczenia spytał: 

— A ciekawe, jak po ukraińsku 
będzie „pies“? 

— "Mak samo bedzie: „pies“ — 
odpowiedziała Morozowa. 

— Hm — zaczął Wołodia. Nagle 
westchnął ciężko, poczerwieniał, 
pociągnął nosem i mruknął: 

m nie gniewaj się, 
nazwałem płaksą. 

Nowa uśmiechnęła się i nie nie 
odpowiedziała.  Wołodia- jeszcze 
raz pociągnął nosem, ` zakręcił się 
na pięcie i odszedł do swojej ław- 
ki. Ale po chwili Morozowa usły- 
szała jego donośny, zachrypnięty 
głos: 

m Wiecie, jak po ukraińsku bę- 
dzie „pies“? Nie wiecie? A ja 
wiem... 

— Więc, jak po ukraińsku bę- 
“zie „pies“? 

\Wolor a 


Ełową 


obejrzał _ się. 


We 


ska odzyska wolność. W 1897 roku 
zostaje aresztowany i wysłany na 
Syberię, skąd ucieka i wraca do 
pracy. W Warszawie organizuje 
partię Socjaldemokratyczną i zo- 
staje wybrany do kierownictwa 
partii. W 1900 roku Dzierżyński 
po raz drugi zostaje zesłany na 
Sybir i tym razem udaje mu się 
zbiec. W 1905 roku staje na czele 
majowej manifestacji w Warsza- 
wie i organizuje strajki, 


Kilkakrotnie aresztowany ucie- 
ko z więzienia. Od września 1912 
roku osadzony ponownie w więzie 
niu, zostaje z niego zwolniony 
przez marcową rewolucję w 1917 
roku. I wtedy staje Dzierżyński 
po stronie przyjaciół narodu pol- 


jej, Przygotowuje zbrojne pow- 
stanie w Piotrogradzie i staje się 
bohaterem rewolucji październi 
kowej”. 


Zdzisiek przerwał na chwilę czy 
tanie i w tym samym momencie 
odezwał się Jędrek: — Muszę ci 
powiedzieć Zdzisiek, że nie bardzo 
podoba mi się to, co napisałeś, 

— Dlaczego? — zapytał trochę 


L. Pantelejew 


drzwiach, z teką pod pachą a 
Eliżaweta Twanowna, 

—— Ples; będzie tak samo — pies, 
Elizaweto Twanowna — pochwa- 
li} się Wołodia, powstając wraz z 
innymi na powitanie nauczy- 
cielki, 

— Ach tak? — uśmiechnęła się 
nauczycielka — a ja myślałam, że 
jakoś inaczej. Dzień dobry, dzie- 
ci, siądajcie, pro: 

Położyła tekę na stoliku, popra- 
wiła włosy i znowu się uśmiech- 
nęła. 

— No, a jak tam wasze lekcje? 

— Dobrze Elizaweto Iwanowna 
— dziękujemy — całe i zdrowe! 
— krzyknął Wołodia. 

— Zaraz się o tym przekonamy 
— powiedziała nauczycielka p- 
twierając dziennik klasowy, 

Spojrzeniem przebiegła spis 
uczniów i uczennic, Wszyscy, co 
tego dnia nie czuli się mocni w 
arytmeiyce, przycichli nasłuchu- 
jąc — tylko Wołodia Bessonow 
niecierpliwie podskakiwał w swo- 
jej ostatniej ławce. Jak widać, 
miał nadzicję, że i tym razem bę- 
dzie pierwszy. 


skiego, po stronie partii bolszewie | 
k 


| prawa do obrony ojez. 


NOWA 


(Ciqg dalszy) 


zaczepnie Zdzisiek, dotknięty uwa 
ga kolegi. 


y się nie gniewaj Zdzichu, 
ale to musi być napisane inaczej 
Bardziej po ludzku, prosto, serde 
cznie, musisz napisać o Dzierżyń 
im człowieku, o jogo zamiłowa 
uch, o ks 
e hyły jego towa: 
ciństwa, o wielkiej wr: 
krzywde ludzką, o tym jak bardzo 
kochał ludzi i chciał im służyć, 
jak sprawi i Polski oddal 
eale swoje „ jak męczvł się 
na zesłaniach i u 
— by znów walczyć o jej wolność 
Rozumiesz?» tak mu 
simy mówić o naszych bohaterach 

— Tak. tak, przytakiwyał 2 
Jedrek móv K) 
Buczku napisałeś cokolwiek.. ja 
się wstydzę i chciałbym, chciał- 
bym... 


— Dobrze, powiedział z powaeą 
Zdzisiek, dowiesz się o Marianie 
Buczku zanim go po Feliksie 
Dzierżyńskim umieścin 
fm albumie. Mi 
przedzić was że i v tym bohate- 
rze napisałem podobnie jak o Fe- 
likste Dzierżyńskim „sucho“, jakby 
to określił Jędrek. „Marian Bu- 
czek urodził się w 1896 roku w ro 


dzinie robotnika kolejowego. 
Ukończył zaledwie 3 oddziały 
szkoły u już musiał myśleć o 


pracy zarobkowej. Do wybuchu 
wojny pracował w fabryce jako 
ślusarz, Potem poszedł na wojnę i 
walczył o wolność Ojczyzny w sze 
reguch PPS-u. Lecz Polska z roku 
1919 okazała się nie Ta dla której 
walczył, o której marzył Marian 
Buczek. To nie była Polska ludu 
pracującego, więc Marian Buczek 
wstępuje w szeregi Komunistycz- 
nej Parlii Polski i trwa nieugięcie 
w rewolucyjnej walce z rządami 
reakcji, 

W ciągu 20 lat niepodległości 
Buczek przesiedział w więzieniach 
lat 16. Gdy wybuchła wojna w 
1939 roku Marian Buczek wyry- 
wa się zza krat do walki o wol- 
ność. Wraz z innymi więźniami 
politycznymi zgłasza się do władz 
więziennych, chcące jako ochotnik 


' wstąpić do wojska. Lecz w Polsce 


sanacyjnej odmawiają mu nawet 
ny. Wła- 
dze polskie uciekają, Niemcy są 
tuż, Marian Buczek z towarzysza- 
mi wyrywa się z więzienia, pamię 
tając o jednym! Ojczyźnie grozi 
niebezpieczeństwo! Marian Buczek 
rewolucjonista chwyta za broń aby 
bronić kraju! Dn. 10 września w 


ZRUKUGUGEANA 
Tłum. Helena Bobińska 


manskawNuM ma 

— Morozówa, do tablicy — po- 
wiedziała nauczycielka, 

W klasie dał się słyszeć szmer 
protestu. Myślano na pewno, że 
niesłusznie wywołuj 
zową, Można by ją dz 
w spokoju. 

— Możesz odpowiadać? — spy- 
tała nauczycielka — lekcje przy- 
gotowałaś? 

— Przygotowałam. Mogę — ci- 
chutko odpowiedziała Morozowa i 
podeszła do tablicy. 

Odpowiadała słabo, plątała sie i 
myliła. Elizaweta Iwanowna kil- 
ka razy zwracała się o pomoc do 
innych uczniów, ale nie zwalniała 
jej, trzymała ją przy tablicy, cho- 
ciaż wszyscy widziel, że nowa 
ledwie się trzyma na nogach, że 
kreda trzęsie się w jej palcach, a 
cyfry na tablicy skaczą i nie chcą 


stać prosto. 

Liza Kumaczowa była bliska 
płaczu. Nie mogła spokojnie pa- 
trzeć, jak biedna Wala Morozowa 
po raz dziesiąty wypisuje na ta- 
blicy nieprawidłową odpowiedź, 
ściera i znów pisze, znowu ściera 
i pisze na nowo. 


zostawić 


kat do Polski |! 


MARIAN BUCZEK 


walce na przedpolach Warszawy 
w ataku na czolg niemiecki ginie, 

— No wiesz teraz, kim był Ma 
rian Buczek? Spytał Jędrek Jan 


śliwy pomysł z ta nas 
SA nauczymy się i dowiemy 
ym. 

— A co to będzie za radość jak 
po skończenia pracy naszej odda- 
my album patriotów — bojowni- 
ków ma własność 1 


BEŻ" 


R 


— Dobrze, druhu drużynowy, 
będzie zupa pomidorowa z kasz- 
ką — powiedział ochoczo Stasiek 
„Gałązką”, któremu dzisiaj przy- 
padła rola kucharzą, 

Wkrótce obóz opustoszał, Dru- 
żyna pomagała dzisiaj w akcji 
żniwnej w odległej o 3 km. wio- 
SCE. 

W obozie został Stasiek — ku- 
charz, Felek — pomocnik i Ja- 
nek obżartuch, który dzisiaj czul 
się nieswojo z powodu wiel- 
kiej ilości — zjedzonych wczoraj 
śliwek. Druh Stasiek „Gałązka 
krzątał się żwawo przy kotle z du 
| mną miną człowieka, w którego rę 
kach spoczywa los 25 dobrze tra- 
wiących żolądków. Felek rozpalił 
ogień i nalał wodę do kotła, Sta- 


p a o a N S a 


Elizaweta Iwanowna patrzy na 
nią, kręci głową i mówi: 

— Nie, niedobrze. Znowu nie- 
dobrze, 


ch — myślała Liza — gdy 
by Elizaweta Iwanowna wiedzia- 
ta, gdyby wiedzia jak ciężko jest 
teraz Wall! -Na pewno by ją zwol- 


nila — nie męczyłaby jej tak", 
Chciało jej się wstać i zawołać: 
„Blizaweto Twanowna! Dort! 


Wystare 
Nowej udało się wreszcie roz- 
uć prawidłowo zadanie, Na- 
elka zwolniła ją i napisała 
w dzienniku stopień, 

— Teraz poprosimy do tablicy 
Bessonowa — powiedziała. 

— Od razu wiedziałem — zawo 
łał Wołodia wygrzebując się z 
ławki. ' 

— A lekcje przygotowałeś? — 
spytała nauczycielka — Zadania 
zrobiłeś? Nie trudno było? 

— Jakby piórko zdmuchnąt — 
chełpił się Wołodia podchodząc do 
tablicy — w ciągu dziesięciu mi- 
slkie osiem zddań zrobi- 


Elizaweta Iwanowna dała mu 
zadanie na to samo prawidło. Wo 
łodzia wziął kredę i zamyślił się, 
Rozmyślał tak przynajmniej 5 mi 
nut. Obracaął w palcach odłamek 
kredy, pisał w kącie tablicy jakieś 
malutkie cyfry, ścierał, drapał 
nos, drapał się za uchem. 

— No, jakże? — nie wytrzymała 
wreszcie Elizaweta Iwanowna. 
(D. c. n.). 


(A 
„KIPIKASZKA 
KUN OBIAD 


DRUŻYNY 


dakcji, to z góry już wiem, że mai 
do mnie sprawę niezmiernie cieka 
wą i ważną, 

Wczoraj, Maciuś zawitał do re- 
dakcji przed wieczorem. Która by- 
ła godzina? Nie wiem. Mój zega- 
rek zrobił się starym nudziarzem, 
ciągle się powtarza, to znaczy od 
pewnego czasu ciągle mi przypo- 
mina, że jest godz, 6-ta rano, lub 
18-ta po południu. Zrezygnowałem 
już z tych cennych wskazówek i 
orientuję się według małego pro- 
myka słonecznego, który wpada 
od południa przez redakcyjne ok- 
no i wędruje beztrosko po pokoju. 
Kiedy dochodzi do kałamarza na 
biurku, wiem że jest już pora koń 
czyć pracę. A Maciuś przyszedł, 
gdy promyk dotarł już do pod- 
stawki kałamarza, Minę miał nii 
zwykle skupioną i zatroskaną, jak 
by conajmniej zjadł z pół kilogra- 
ma niedojrzałych owoców. 

„Redakto:! nasza klasa, a 
właściwie, nasz zastęp, jest w kro- 
pee! Spojrzałem podejrzliwie na 
Maciusia. Ten robił głębokie wde- 
chy i wydechy, jak przy porannej 
gimnastyce. wiatr 
łować po kątach redake 
szyła mnie ta gimnastyka ma: 
siowych płuc, widać coś ciężkiego 
leży mu na sercu, pewnie szkraby 
mocno nabroiły, 


Ale, o jakiej on znów kropce ga- 
da, przypomniałem sobie. 

— To redaktorze tak się u nas 
mówi, kiedy jesteśmy w ciężkim 


siek wsypał kaszę, włożył pomido 
ry i włoszczyznę a dbając o ta że- 
by wszyscy najedli się da syta, 
nie żałował kaszy, Podśpiewując 
"sobie ochoczo zaglądał eo chwilę 
do kotła i z dumą wciągał nosem 
zapach rozgotowanych  pomido- 
rów i włoszczyzny, który przyje- 
mnie drażnił powonienie. jzyst= 
ko układało się jaknajlepiej, gdy 
nagle przyszło  niesz — 
Kipi kaszka, kipi kasza — krzy- 
knął Felek, Stasio zgromił go 
spojrzeniem, poważnie zdjął po- 
|krywę i stanął jak posąg zasko- 
czonego kucharza, bo oto wnętrze 
kotla wypełnione było kleistą gẹ- 
Stą cieczą, którą nawet przy naj- 
lepszej woli nie można by nazwać 
zupą. Nie pora była na długie na- 
miysły, Stasiek szybko keno; 
dołek i jedną czwartą zawartości 
wylał bez namysłu do niego, 
Chwilę było spokojnie, kasza pyr 
kocąc gotowała się w kotle i zno- 


| 


| 
| 


wu obłędny krzyk Felka: Kipi 
kasza, kipi kasza!!! Czary czy 
co? znowu kocioł po prze- 


gi pełen był kaszy, Stasiek wy- 
kopał dołek — wylał pół kotła ka 
szy, z pasją padrapał się po glo- 
wie i powiedział do Felka: Felek 
biegnij do spółdzielni, kup tam 10 
kostek zupy pomidorowej w opa- 
kowaniu. 


Po godzinie oczekiwania wrócił 
Felek ze spółdzielni: „Wziąłem co 
było, powiedział, jedną kostkę po- 
mide ej, 3 ogórkowej, 2 gro- 
chowej i 4 ogórkowej". 

Nie było innego wyjścia, Sta- 
siek wsypał zupy do kotła, nalał 
wody, wymieszał i powtórnie za- 
gotował. 

Smutny dnia tego był obiad w 
drużynie. Druhowie wsadziwszy 
nosy w menażki orzekli katego- 
rycznie, że od tego świństwa moż 
na umrzeć, a najodważniejszy 
Janek zatykając nos palcami, 
przełknął 3 łyżki zupy a potem 
spluwał do wieczora z obrzydze- 
nia. 

Zupa była słona jak morska 
woda, zapach miała spalonej ka- 
Szy a smak tak dziwny, że okre- 
Ślić go nie podobna było, 

Od tego dnia Stasio „Gałązka” 
dostał nowe przezwisko „Kipika- 
szka" nje mówjąc już o raporcie 
karnym i złośliwości kolegów. 


Kiedy Maciuś pojawia się w re- 


położeniu, to znaczy, że jesteśmy 
w kropce, 

A teraz, to jeszcze nad tą krop- 
ką macie znak zapytania i dlatego 
przyszedłeś do mnie, tak? — Ma- 
ciuś kiwnął czupryną, westchnął 
za cały swój zastęp i zaczął mi opo 
wiadać, jak to znaleźli się w tej 
kropce. 

Początek września wiadomo, 
trudno tak od razu wziąć się z 
miejsca „do galopu", Trzeba tak 
po trochu, nie za szybko wciągać 
się do nauki. Na nią będzie jesz- 
cze bardzo dużo czasu. Pogody 
przecież takie Śliczne, można całe 
popołudnia urządząć 
w piłkę, myśleli chłopcy z ma- 
ciusiowej klasy. 

Tylko, że nau 
zdania, no i na 
nie trzeba było długo czekać. 

Po pierwszej klasówce sypnęły 
się na biedne głowy otumanionych 
wrześniowym słonkiem chłopców, 
niedostateczne stopnie. Niespodzie 
wahe i gwałtowije sienie ziemi, 
chyba by mocniej jch nie wzruszy- 
ło, 

W samym zastępie Maciusia by 
ły trzy niedostateczne. To był rze- 
czywisty „płacz i zgrzytanie zę- 
bów*. Chłopcy chodzili, jak odu- 
rzeni, nie wiedzieli jak zrehabili- 
tować się po tej sromotnej klęsce. 
Wreszcie wysłali Maciusia do... re- 
dakcji. Redakcja wszystko wie, 
na wszystke znajdzie radę, to i 
nam pomoże, 

Macinś spojrzał na mnie tak, 
jakbym dla wszystkich już znalazł 
receptę na same piątkie 

— Ha, jeżeli szkraby w redakcji 
pokładają taką nadzieję, to trzeba 
im pomóc — pomyślałem. 

— W nowym prawie harcerskim 
nauka i praca wyznacza wam cel 
i drogę w harcerstwie. Nauka i 
praca — to dwa zasadnicze ele- 
menty, które przekształcają życie 
społeczne. Dla was, młodych, nau 
ka jest pierwszym zadaniem, któ- 
re musicie sumiennie wypełnić wo 
bec narodu, organizacji i wobec 
siebie — zacząłem mentorskim to 
nem, aż Maciuś w wielkiej rozter- 
ce wydłubał sporą dziurę w papie- 
rze na moim biurku i zaczął 
niepokojąco pociągać nosem. 

Cóż — pomyślałem sobie — ma 
już dość za cały swój zastęp. Trud 
no — powiedziałem dalej — każde 
mu może przydarzyć się dwója, 
ale ten, kto na nią nie raz rzetel- 
nie zasłużył nie wart jest nosić 
munduru harcerskiego. 

Wam poradzę, coś nowego I cie 
kawego — zrobiłem pauzę, a Ma- 
ciuś aż przysiadł na brzegu biurka 
z ciekawości, 5 

— Zróbvie u siebie „zastęp bez 
niedostatecznych”*, 

— Jakto? — Maciuś nie mógł 
pojąć w pierwszej chwili, — Prze- 
Cież zastęp nie ma  niedostatecz- 
nych! — Ale członkowie zastępu 
dwóje mają — odpowiedziałem, 
Jeżeli wszyscy rozumiecie znacze- 
nie nauki dla was, przede wszyst- 
kim jako trcerzy, to nmbieją każ 
dego jednego i wszystkich razem 
W takim zastępie bez niedostatecz= 
yê w szkole na 
trójki, czwór! piątki, a nigdy 
nie splamić się brzydką dwójką. 
Wytężoną pracą nad słabszymi 
kolegami można to osiągnąć. 

ziałem, że Macinsiawi bardzo 
spodobał się ten pomysł „zastępu 
bez niedostatecznych*. - 

Czuwaj, redaktorze. — Maciuś 
wyciągnął ręke na pożegnanie, — 
Dziękuję w imieniu zastępu za po- 


I 
py! 


i. A teraz bie- 
monshom”, że 
nie będzie potrzeba dla nich 


„oślich ławek“, bo będzie zastęp 
bez dwój. Precz z dwójamis — 
wrzasnął Maciuś — aż spłoszony 
promyk słońca czmychnął z kałą* 
marza i powędrował po grubym 
grzbiecie encyklopedii, 
| inwe aa a 
UWAGA! SPRAWNI PRASOWI 
PRZY KOMENDACH HUFCÓW 

HARCERSKICH, 

Ankletę prasową z akcji let- 
niej 1949 r, należy bezzwłocznie 
przesłać do Referatu Prasy i In- 
formacji Komendy Choragwi w 
Łodzi, 

Przypominamy 6 szczegóło- 
wym wynełnieniu ankiety. 


Kronika m. Radomska 


— 

4 „OMU WINBZUJDMY 

PA dnia 13 września 1919 r: 
Dziś: Dugenii 


„A 
MalyażnnejSZE TELEFONY 
10% — Straż Pożarna 


i= t 

12 — „, 

12 — R. 
13 — Pow jowa Komenda M. O 
51 — Miejski Komisariat M, O, 
91 — Starostwo. Powiatowe 
50 — Szpital Powiatowy 


Pogotowie Ratunkowe PCK tele 
fon nr 168. 


DYŻURY APTEK 
Dzisiejszej nocy dyżuruje ap: 
teka mgr. Gasia mieszcząca się 
przy ul. Revmonia 1 15, 


KINA 
Kino „Wolność* ul. Naruiowi- 
cza B wyświetla film pt, „Kleska 
szpiega”, 


Początek seansów w dni po- 
wszednie o godzinie 18 i 20, w nie 
dziele i święta poranki, o godz nie 
10 i 12, seanse popohidni=wve'n 16, 
18 i 20. 
Cena biletów na poranki wynjsi 
25 zł, na wszystkie miejsca, 


Adres Redakcji 1 Administracji 
„Głosu Radomszczańskiego'* 
Radomsko, ul. Reymonta nr 29. 


e clofon nr 12, 
Fana cud iennie od godz. 9-rj dà 


Jeszcze raz © grupach związkoł 


ych 


Trzeba uaktywnić pracę związkową w radomszczańskich zakładach 


Niemal we wszystkich zakła 
dach pracy na terenie Radomska 
utworzone zostały grupy związ 
kowe, które są najniższymi ogni 
wami ruchu związkowego. Grupy 
te zorganizowane zostały dla u* 
możliwienia wszystkim członkom 
związków zawodowych, brania 
czynnego udzialu w życiu zawo- 
dowym, w cslu ułatwienia pracy 
nad rozwiązaniem zagadnień pro' 
dukcji i poprawy warunków bylu 
klasy robotniczej, 

Kompetencje 
wych są bardzo Te wszy 
stkie zadania, które do momentu 
utworzenia grup spoczywały na | 
barkach rady zakładowej, jak tę 
zagadnienia produkcyjne, umaso* 
wienia współzawodnictwa, rich 
racjonalizatorski, bezpieczeństwa | 
i higieny pracy — przejęły gru-, 
py związkowe i fch kierownicy 
mężowie zaufania, 

Powiedzieliśmy „przejęły”, ale 
czy jest tać w rzeczywistości? 

Niestety, nie wszędzie. W dal 


związko* 


szym ciągu zagadnieniami tymi 
obarczona jest Rada Zakładowa, 
a grupy nie przejawiaj do” 


lychczas żadnej większej działal- 
noći, 

1 tutaj naeuwa się nam pytanie, 
czs nie byłoby pożedane, aby 


co jakiś czas, przypuśćmy co mie 


iąc, Rady Zakładowe odbywały 
we posiedzenia z udziałem mę 
ów zaufania? Mężowie ci powin 
niby uczestniczyć także we wszy 
stkich naradach wytwórczych i 
technicznych, gdyż właśnie om 
wiedzą najlepiej, jakie niedociąg 
nięcia utrudniają pracę poszcze- 
gólnych oddziałów. 


| Jednym z najważniejszych «zat 
gadnień w chwili obecnej jest zor 
ganizowanie kursów samokształce 
niowych dla mężów zaufania. Kur 
sy te mają na celu wyszkolenie 
aktywu związkowego oraz stwo- 


rzą możliwości do dalszego pogłę 
bienia ich wiedzy w dziedzinie 
gspadarczo-społecznej, 

Zanim to jednak nastąpi warto 
by organizować zebrania grup, 
które obsłużyliby  przedalawicie- 
le oddziałów Zw. Zaw. Na tych 
właśnie zebraniach robotnicy win 
ni mówić o swej pracy, o jej wa 
runkach oraz zapoznawać się do' 
kładniej z socj ycznym stosun 
kiem do pfacy. Ą 

Sprawa jest pilna i niezmiernej 
wagi. Postawienie pracy grup na 
właściwym poziomie, to z jednej 


strony realizowanie hasła  „pro- 
dukować więcej, lepiej i oszczęd- 
niej”, a z drugiej sfrony, likwido” 
wanie wszystkich trudności, którę 
jeszcze często ujemnie oddziały- 
wują na produkcję — to wrasz- 
cie poprawa warunków bytu kla- 
sy robotniczej, 


Grupy związkowe m 
wiać większą aktywno: muszą 
realizować nakseślony przed. ni- 
mi plan, muszą wreszcie przyczy” 
nić się do wzrostu aktywa związ: 
kowego i rozwoju demokracji we 


ą preja 


wnątrz związkowej. 


Dzisiaj zebranie 
Powiatowej Komisji: Społecznej 
do Walki z Anallobetyzmem 


Przypominamy, że w dniu dzi 
giejszym o godz, 10 rano odbędzie 
się w sali Związku Młodzieży Pol 
skiej przy ul. Daszyńskiego nr 2, 
plenarne posiedzenie Powiatowej 
Komisji Społecznej do Walki z 
Analfabetyzmem. W zebraniu we- 
zmą udział przedstawiciele partii 
politycznych, organizacji społecz 
nych oraz pracownicy Inspektora 
tu Szkolnego. 

Porządek dzienny posiedzenia: 
zagajenie pełnomocnika powiato- 
wego, referat na temat wyników 
rejestracji analfabetów, omówie* 
nie planu pracy na najbliższą 
przyszło: dyskusja i podsumo- 


wanie obrad, 


Największy zakład na terenie 
naszego miasta „Metalurgia“ 
może poszczycić się wzorowo 
zorganizowanym żłobkicm. 
Wprawdzie jest on zbyt mały, 
gdyż znajduje w nim pomie: 
czenie zaledwie 36 dzieci, ale 
ulegnie to niebawem zmianie. 


Żłobek, „Metalurgii“ powstał 
prawie przed rokiem. Początek 
był dość trudny. Kiedy postano- 


Trzeba 


mówią robotnicy na naradzie 


Przed kilkoma dniami odbyła 
się w Hucie Szkła „Edwardów* w 
Radomsku narada  wytwórcza. 
Zebranie zagalł kierownik tech- 
niczny ob. Wiącek Józef, kłóry mó 
wiąc o planie produkcji na IV 
kwartał bież. roku objaśnił ze- 
branych, iż plan ten został roz- 
bity na 2 części, z których jedna 
dotyczy butelek monopolowych, 
druga zaś butelek typu monopo- 
lowego, które przeznoczone są dla 
przemysłu fermentacyjnego. Po 
omówieniu planu na IV kwartał, 
ob. Wiącek zwrócił się do hutni- 
ków z apelem o zwrócenie uwa- 
gi na jakość produkcji, co pozwoli 
zwiększyć: ilość WORSE pierwszej 
jakości. 

W dalszym cii zgu owane 
techniczny zwrócił się do załogi 
z zapytaniem, czy zastosowane po 
ostatniej naradzie gałki szamoto- 
we dały spodziewany rezultat. W 


odpowiedzi zabrał głos ob. Feliks 
Kurcwal, który oznajmił, że gałki 
są rzeczywiście dobre, natomiast 
dostarczone żelazo jest zbyt mięk 
kie, przez co bardzo szybko się 
spała. Po dyskusji kierownik tech 
n'czny zobowiązał się zmienić koń 
cówki „bednajży”* na twardsze że 
lazo. 

Z kolei udzielono głosu ob. E- 
dwardowi Tatarże, który żalił się 
na zły gatunek oliwy do smaró- 
Wahia form. Kierownik technicz 
ny wyjaśnił, że oliwa w lepszym 
gatunku jest znacznie droższa i dla 
jej zastosowania w produkcji ko 
nieczną jest akceptacja Wydziału 
Technicznego PZZS z Piotrkowa. 

Majstrowie-hutnicy zwrócili u- 

wagę na obniżenie się poziomu 
masy szklanej w wannie. Fakt 
ten utrudnia w znacznym stopniu 
produkcję. W odpowiedzi ob. 


Wiącek oznajmił, że przyczyna te 


Ansi korespondenci miszą ; 


Jedynka“ przestrzega przepisy 


o bezpieczeństwie i higienie pracy 


Bezpieczeństwo i higiena pracy 
jest jednym z najważniejszych 
zagadnień w chwili obecnej. Ro- 
botnikom trzeba bowiem stworzyć 
idealne warunki pracy i zabezpie 
czyć przed nieszczęśliwymi wypad 
kami f chorobami zawodowymi. 

Sierpień w Państwowej Fabryce 
Mebli Giętych nr 1 minał pod zna 
kiem poważnych prac. W okresie 
tym przede wszystkim wyrepero- 
wano kolejkę fabryczną i podłogę 
betonową w politurowni, bejcow- 
ni f częściowo w giętarni. Ponad* 
to zreperowano poręcze na klat- 
ce schodowej i zabezpieczono stn 
dzienki kanałowe. W poszczegól- 
nych od łach ustawiono szafy 
na odzież roboczą. 


Robotnicy otrzymali ogółem 170 
damskich płaszczy ochronnych, 
65 kombinezonów, 27 ubrań, 12 
fartuchów i 112 ręczników, 

W miesiącu sprawozdawczym 
zauważono jednak następujące 
braki, które muzą być usunięte w 
bieżącym miesiącu. A więc w gię 
tarni, ślusarni, pakowni i oddzia 
le apretury brak jest umywalek, 
w niekłórych oddziałach nato* 
miast brak wentylatorów. 

W sierpniu uległo drobnym wy 
padkom, które w znacznej mierze 
spowodowane zostały nieostrożno 
ścią samych robotników 25 
osób, 


Korespondent „Głosu” 


R. Mazurkiewicz 


czuwać nau produkcją 


technicznej 


go stanu rzeczy leży w częścio- 
wym zużyciu komór powietrz- 
nych, które jednak w najbliższych 
dniach zamienione zostaną nowy- 
mi, dzięki czemu produkcja pój- 
dzie już normalnie. 


50 tys. zł. dochodu 


z zabawy 


Koło Ligi Kobiet przy Państwo 
wej Fabryce Mebli Giętych nr 2 
zorganizowało w dniu 27 sierpnia 
zabawę w świetlicy „Metalurgii 
Dochód z.zabawy w=wysokości 50 
tysięcy złotych przeznaczono na 
orkiestrę fabryczną. 


est żłobek=będzie także d 


wiono zorganizować tę, tak po- 
żyteczną placówkę, jedynie 7 
matek ‘wyraziło gotowość odda- 
nia do żłobka swych dzieci. Z 
biegiem czasu coraz więcej 
matek przynosiło swe dzieci, 
żłobek rozwijał się. Dziš'o zgło- 
szenia nie trzeba się martwić 
Jest ich tak dużo, że gdyby 
chciano uńhieścić w nim tę wszy- 
stkie dzieci, o których przyjęcie 
matki starają się, żłobek musiał 


by być przynajmniej trzykrot- 
nie większy. Dlatego też żłobek 


zostanie rozbudowany i to w 
najbliższych miesiącach, Nara- 
zie projektuje się uruchomienie 
drugiej sypialni, dzięki czemu 
ilość miejsc zostanie podwyższo 
na do 50, Jednocześnie, gdzieś w 
końcu października otwarty zo- 
stanie przy żłobku dzieciniec dla 
dzieci od lat 3—4, 

Młodym pensjonariuszom kie- 
rownietwo  żłobka stworzyło 
wspaniałe warunki, Obecnie lo- 
kal żłobka składa się z holu, raz 


bieralni, sypialni, pokoju do za- 


a a a 
ZIECINIEC 
baw i jadałni oraz z wspaniałe- 
go tarasu tonącego w zieleni. 
Tu w słoneczne dni dzieci prze- 
bywaj 

Posiłki wydawane dzieciom w 
żłobku sę dobre i nadzwyczaj 
pożywna. "Nie więc dziwnego, że 
maleństwa stale przybierają na 
wadze. 

Lekarz zakładowy dogląda 
swych małych pacjentów nie- 
zwykle starannie. 

Wiedzą matki, 
czują się tu świetnie, 


Wędrówka 


po województwie 
KOŃSKIE 


W Rudzie Pilczyckiej, gm. Pla- 
mów, na terenie powiatu koneckie- 
go, z nowym rokiem szkolnym otwar 
ty został ll-miesięczny kurs hodow- 
ców. Kandydatów na kurs kieruje 
Samopomoc Chłopska i Państwowe 
Gospodarstwa Rolne. Przy kursie 
czynna jest dla uczniów bursa. 

Słuchacze po ukończeniu kursu 
pracować będą w PGR-ach, dzieląc 
się zdobytą wiedzą z ich współpra+ 
cownikam Ed. 


że dzieci ich 
(Sław) 


ADO. 


Złóż ofiarę 


na Odbuowę Warszawy 


Wrzesień jest miesiącem odbu- 
dowy Warszawy. W związku z 
tym warto przypomnieć sobie, jak 
wielkim zniszczeniom uległa nas 
sza stolica w czasie wojny i pod- 
sumować dotychczasowe osiągnię- 
j odbudowie. 
iszczenia budynków w War- 
łącznie z Pragą wynosiły 
70 prosent kubatury, w 


około 
czym 11.229 budynków mieszkal- 


nych i 500 budynków zabytko- 
wych zniszczonych całkowicie nie 
nadawało się w ogóle do odbudo= 
wy, 3.879 wymagało gruntownej 
odbudowy, 10.390 stanow.ły domy 
Y z głównie ħa przedmieś- 
ciach zniszczone w 5—20 procen- 
tach. W Warszawie lewobrzeżnej 
tylko okoła 7 procent domów na- 


UPRAWA ROŚLIN PRZEMYSŁOWYCH 


obowiązkiem społecznym każdego rolnika 


Wspaniały. rozwój przemysłu w 


Polsce Ludowej po: 
epodarką rolną poważne zadanie, 
zwiększenia areału planta nego! 


roślin przemysłowych. Wieś polk 
ska, która w latach przedwojen* 
nych nastawiona była w znaćznej 
części jedynie na wprawę 
ziemniaków — obrenie mi 
starczać porsie przemysłowi 
cennych strowców. 
Zarząd Powiatowy Związku „Sa 
mopormocy Chlop.” w Radomsku 
już w roku 1946 postanowił wszei 
kimi możliwymi sposobami dążyć 
do powiększenia obszarów, zaje” 
tych pod uprawę roślin oleistych, 
leczniczych i traw nasiennych. 
Chłopi z początku patrzyli nie- 
chętnie na tę inowację, gdyż przy 
zwyczajeni byli tylko do uprawy 
żyta i ziemniaków. Energiczna je- 
dnak akcia uświadamiająca Zarzą 


du Powiatowego ZSCh nie poszła 
na marne. Już w pierwszych la* 
tach po wyzwoleniu znaleźli się 
roinicy, klórzy zainteresowali się 
tymi sprawami i zgłaszali się do 
Związku Samopomocy Chłopskie; 
po porady Powoli uprawa roślin 
orzemystowych stawała się coraz 
bardziej powszechną i obecnie 
powiat radomszczański móże po- 
szczycić się na tym odcinku po- 
ważnymi osiągnięciami. 


Jednym z pierwszych, który 
przystąpił do uprawy roślin prze 
mysłowych był Jan Pakuła, śred: 
dniorolny chłop z Zajęcie, który 
znaczną część swej ziemi przezna 
czył na uprawę chmielu, mięty, 
cykorii i buraków cukrowych. 
Próba wypadła pomyślnie. Sąsie- 
dzi widząc, że uprawa tych roślin 
przynosi znaczne dochody wstę- 
pują w ślady ob. Pakułv. Ob. Le- 


szczyńska z Janek zakłada plan- 
tację chmisłu i znaczną część po- 
la obsiewa miętą, ob, Kopka Sta 
nistaw z Konstańtynowa na 2-ch 


ków cukrowych. 


nastawia swe gospodarstwo na u 
prawę traw nasiennych. Z jedne- 
go hektara uzyskuje on przeszło 
8 kwintali nasion, ustalając w ten 
sposób rekord powialu radómsz= 
czańskiego. Jednocześnie 8 ha 
swej ziemi przeznacza on pod w 
prewę roślin oleistych, 

Dzisiaj takich rolników, jak ob. 
Pakuła jest więci „Chłop 
polski Ozumiał już, że u- 
prawa roślin przemysłowych opła 
ca się. Dzięki zwiększeniu areału 
upraw roślin przemysłowych prze 
mysł polski uzyskuje krajowy su 
| rowiec. M M 


hektarach zaklada plantację bura: |! 


W międzyczasie ob. Jan Pakuła |* 


dawało się do zamieszkania po do 
konaniu mniejszych remontów: 
ŹZniszczone zostaly wszelkie u- 
rządzenia użyteczności publicznej, 
jsk wodociągi, gazownie, elektro- 
wnie, kanalizacje i inne, 5 mostów 
przez Wisłę, dworce kolejowe, 
srehiwa, biblioteki, muzea itp. 
Dziś, po trzyletnim przeszło o- 
kresie intensywnej pracy poszczy 


ce się możemy nie Jada osiągnię | 
ciami w dziedzinie odbudowy 
stolicy. 

W dziedzinie urządzeń użyte 


ności publicznej odbhudowańo ju 


wszystkie najważniej tamwa- 
je, zownie, elektrownie, wodo- 
cągi i kanalizację, szpitale, zna- 


czną ilość s Gdy przed wojną 
Warszawa nr ała 25.180 budynków 

ieszkalnych, to obecnie odbudo 
wano już po zniszczeniach wojea 
nych i oddano do użytku 15,680, a 
dalsze 2.296 znajduje się w budo- 
wie. Budownictwo mieszkaniowe 
stolicy rozwija się szybko. Obraz 


osiągnięć byłby niekompletny, 
Edvbyśmy n'e wspomnieli choć 
słowem o gigantycznej Trasie 


eje się to 
całego społecz 
ja tą odbudową i nie ż 
„aby stolicą nasza była j 
eze piękniejsza niż przed woj! 


"AO 
Co w tym kierunku zrobił do- 
tychczas powiat łóśzki? Ze s 


ikem stwierdzić nal 
wiązuje sie on należyc 
św.adczeń na rzecz 
Warszawy. 

W roku 1948 na ogólnie zaplana 
waną sumę 9 milionów uzyskano 
z akcji w czasie zbiórek w powie 
cie tylko 6.437.500 złotych. 

W roku bieżącym na przewidzia 
ną w planie sumę 6.372.000 zł., 
w pierwszym półroczu zebrano 


odbudowy 


Jak odbudowuje się nasza Sto! 


«winni zobaczyć mieszkańcy miast i wsi województwa łódzkiego 
W zbiórce na odhudowę Warszawy przoduje w pow. łódzkim gim. 


dopiero. 2.166.802 zł. 

Zaznaczyć należy przy okazji, 
że gmina Babice, jedna z biedniej 
szych w powiecie, zobowiązała się 
do zebrania w ciągu br. sumy 
150,000 zł, Po upływie półrocza ze 
brano 153.407 złotych i przekaza- 
no już zebrane kwo 

Na drugim miejscu stoi gmina 
Puczniew, która wpłaciła 50 pro- 
cent ogólnej. sumy. Wpływy z po 
dych gmin są bardzo male. 
an rzeczy powinien ulec 
k najprędzej. 

Celem zwiększenia. wpłat -~ Po- 
wiatówa Rada Narodowa postar 
w opodatkować wszystkie o 
wające się w terenie zabawy na 
rzecz odbudowy Warszawy. 

Opłaty pobierane za pozwole- 
nie na zabawy w wysokości 1090 


Ga 


zł przeznaczone zostaną 
ten cel. 

` Wójtowie w gminach i sołtys: v 
gromadach winni  propagowz 
iórkę w terenie | nadawać akcj 
ybcze tempo. 

Na plenarnym posiedzeniu Pe 
wiatowej Rady Narodowej posta 
nowiono urządzć dla- chłopów 
wycieczkę do Warszawy, aby © 
mogli naocznie stwierdzić, jak w. 
gląda obecnie stol ca. 

Projekt wycieczki jec' 
godnym uznania i poparcia, Wsz 
soy obywatele z mniejszych i wię 
zych miasteczek, wszyscy. chłop 
ało i średniorolni winni zoba 
ć tempo odbudowy stolicy po 
iane nie tylko w krajach za- 
nionych z nami, ale i w 
ństwach nam wrogich. 


równie? 


ej 


dziw: 


Szkolimy akływ ligowy 


Koło Ligi Kobiet pr: 
2 liczy 241 członkiń, tyle, 
ile kobiet zatrudnionych jest w 
tych zakładach. Jest to przede 
wszystkim zasługą tow. Porko 
wzj, która nie 7 
by radom: zi robotnice zor 
qanizować w kola Ligi Kobict 
Należy dodać, że na odprawie sk 
tywu kobiecego, 
w Radomsku w ubiegłym miesią 


ięto 1 mm przez szeruks 
— 6 łamów po 456 mm 


Wielkość ogłoszeń 


OG 1 do 100 mm 70. 
od 101 do 200 mm 110 
od 201 do 300 mm 160 
nówvżej 300 mm 200 


która odbyła síę | niet 


my wszystkich 
bowiązanie to 

wo wykonane. 
Jak się dowiadujemy, w najbliż 
3% ych. dniach na terenie zakładu 
kolenia akty“ 


pracowników, Zo- 
stało już częścio: 


e dodać, że w zwią 
zku z nowym etapem współzawod 
a kobiety zatrudnione w 
ójce" postanowiły przepraco- 


Za tekstem 


cu, tow, Perkoczową zobowiąża- po 10 godzin przy uporządka 
ła się wciągnąć do Ligi Kobiet żo! w ranu fabrycznn"o 
„| COOS TeS amara SAR PSAI TEN AUSA IOWROTYZSTAYE” —mm 
CENNIK OGŁOSZEN 
w dzienniku „GŁOS RADOMSZCZAŃSKI" 
Za jednostkę obliczeniową dla ogloszeń wymiarów, b przys 


i tamu (szpalty). W tekście i za tekstem 


Nekrologi Drobne 

70 30 zł 
110 
160 


200 
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Jak ksiądz biskup 


wyleczył nas 


ze złudzeń 


Ze wspomnień b, jeńca wojennego 


„Polska Zbrojna“ przyniosła 


interesujący fragment wspomnień 


jednego z uczestników kampanii wrześniowej, ppłk. Zbyszewskiego. 
Zamieszczamy poniżej wyjątek z tych wspomnień, ilustrujący do- 
skonale „patriotyzm“ niektórych przedstawicieli, hierarchii kościelnej. 


W nocy z dnia 5 na 6 październi- 
ka gen. Kleeberg podpisał kapitula- 
cję i — jak to się wówczas mówiło 
— „żnaleźliśmy się w mocy wroga“, 

W obozie przejściowym w Rado- 
miu było kilka tysięcy jeńców, sze- 
regowych i oficerów. 

Po kilkunastu dniach wywołano 
dwustu oficerów i przewieziono do 
więzienia na zamku kieleckim. Były 
tu o wiele gorsze warunki. Zamknię- 
cie w obrębie jednego budynku, cias- 
nota, zupełne odciecia od wiadomo- 
ści z zewnątrz, bardzo skromne wy- 
żywienie — spowodowały dalszy u- 
padek nastrojów. Rosło zdenerwowa- 
nie, z Inda czyny wybuchały 
gwałtowne kłótni: 

Pewnego dnia rozeszła się pò zam 
ku nieoczekiwanie wiadomość. Przy- 
nieśli ją jeńcy, mówiący dobrze po 
niemiecku. Miał nas jakoby odwie- 
dzić biskup kielecki. Tutaj, w więzie- 
niu. Ale po co? W jakim celu? Jak 
Niemcy na to pozwolili? Snuto naj- 
rozmaitsze domysły. 
ło się pewne, 


ścioła nie boi się okupanta, przyj- 
dzie pokrzepić nas na duchu, przy- 


niesie wiadomości z zewnątrz — a 
może jakieś wskazówki, rady. 
„Kościół to nasza ostoja" — dały 


się słyszeć głosy- 

Biskup rzeczywiście przyszedł. Wi- 

zyta jego trwała jednak bardzo kr 
ko i była przerwana w nieoczekiwa- 
ny sposób. Po kilku pytaniach reto- 
tycznych w rodzaju: „Jak się czu- 
jecie? Jakie macie warunki?" padły 
z kolei z naszej strony niecierpliwe 
pytania: 
Co słychać na świecie? Jak An- 
lia i Francja? Czy prędko koniec 
wojny? Czy to prawda, że papież 
zażądał od Mussoliniego wypo 
dzenia wojny Hitlerowi? — Padaj 
dziesiątki innych pytań. 

— Spokój, spokój, Uciszcie się. 
iądz biskup przecież nie może mó 
wić, 

Natychmiast zapanowała pełna o- 
czekiwania cisza. Co najmniej dzie- 
więćdziesiąt procent słuchających 
było wierzącymi katolikami — po- 
zostali również uważali Kościół za 


Ema 


TEAIR LALEK „ARLEKIN” 
Łódź, Piotrkowska 152 
Codziennie o godz, 17-ej „Koloro. 
„we piosenki”, W niedzielą dwa wi- 
dowisko: godz. 15 i 17. W ponie- 
działki nieczynny. 


TEATR „OSA“ 
Traugutta Nr 1 


Codziennie o godz, 19.30 w niedzie- 
le i święta o godz, 16 i 19.30 kome- 
dia muzyczna „Krawiec w zamku”. 


„Młoda Gwardia" 11 seria 
godz, 16, 18, 20 
film dozwol. dla młodz. od lat 14 
BAŁTYK — „Śpiewak nieznany” 
godz. 17, 19, 21 
film dozwol. dla młodz. od lat 14 
BAJKA — „Ostatni etap" 
godz. 18, 20.30 
film dozwolony dla młodz. od lat 12 
GDYNIA „Program Aktualności Kra 
jowych i Zagranicznych Nr 39" 
godz. 11, 12, 18, 16, 17, 18, 19, 
20, 21 
HEL (dla młodzieży): — „Postrach 
mórz“ — godz. 16, 18, 20 
MUZA — „Dzieci z jednego po- 
dwórka” — godz. 18, 20 
film dozwol. dla młodz. od lat 7 
POLONIA — „Harry Smith odkrywa 
Amerykę" w polskiej wersji 
godz. 17, 18, 21 
film dozwolony dla młodz, od lat12 
PRZEDWIOŚNIE — „Ulica Granicz- 
na“ — godz, 15.80, 18, 20.30 
film dozwol. dla młodz. od lat 12 
ROBOTNIK — „Tragiczny pościg" 
godz, 15.30, 18, 20.30 
film dozwol. dla młodz. od lat 18 
ROMA — „Przygody Nasre lina“ 
godz, 18, 20 
film dozwolony dła młodz. odla 10 


REKORD — „Zawieja” 

dla młodzieży godz. 16 

godz. 18, 20 seanse normalne 
STYLOWY — „Wyspa bezimienna“ 

dla młodzieży godz. 16 

„Aleksander Newski“ 

godz. 18, 20.30 

film dozwolony dla młodz. od lat 14 
ŚWIT — „Słońce wschodzi” 

godz. 18, 20 

film dozwolony dla młodz, od lat 14 
TĘCZA — „Harry Smith odkrywa 

Amerykę" w polskiej wersji 

godz. 16.30, 18.30, 20.30 

film dozwolony dla młodz, od lat 12 
TATRY — „Muzyka i miłość” 

godz. 16, 18, 20 

film dozwolony dla młodz. od lat 10 
WISŁA — „Diabelska Grań“ 

godz. 17, 19, 21 

film dozwol. dla młodz. od lat 7 
WOLNOŚĆ — „Diabelska Grań" 

godz. 16, 18, 20 

film dozwolony dla młodz. od lat 7 
WŁÓKNIARZ — „Śpiewak nieznany” 

godz, 16.30, 18.30, 20,30 

film dozwol. dla młodzieży od lat 14 
ZACHĘTA — „Młoda Gwardia“ 

-sza 

godz. 16.30, 18.30, 20.30 

film dozwol. dla młodz. ód lat 14 


Muzea miejskie 


Muzeum Einograficzne — Plac Wolno- 

ści 14 (tel, 156-16) 

Muzeum Etnograficzne — Plac Wolno- 

ności 14 (tel, 139-13) 

Muzeum Sziuki — Więckowskiego 36 

liel. 182-73) 

Muzeum Przyrodnicze — Pork Sien 

kiewicza [tel. 262-62) 

Olwarte codziennie prócz ponia- 
działków w godz. od 10 do IB-laj; 
w czwartki od godz. 15 do 20, w ni 
dziele | święta od godz 10 do 17-tej. 
Ośrodek Propagandy Sztuki — Park 

Sienkiewicza (tel. 110-591 


sprzymierzeńca w walce z Hitlerem. 
Wszyscy  oczekiwaliśmy nowych, 
prawdziwych wiadomości, słów, otu- 
chy, słów zachęty do wytrwania. A 
może do walki? 

To, co potem nastąpiło, było dla 
nas wszystkich nieoczekiwane. Sto- 
wa płynące z ust biskupa były 
wprawdzie niespodzianką, ale nia by- 
ły to bynajmniej słowa, jakich prag- 
nęliśmy, Treść ich była taka: 


„Po zajęciu Polski przez Niem- 
ców panuje spokój w Europie. Pa- 
pież w sprawie wojny głosu nie 
zabiera, — bo stoi on ponad spra 
wami politycznymi i miłuje jed- 
nakowo wszystkie narody. Jakie 
będą losy wojny, Bóg jeden wie. 
W każdym razie nawet pod rzą« 
dami Niemców nie będzie nam 
źle. Niemcy to naród o wysokiej 
cywilizacji i kulturze — odnoszą 
się z całym szacunkiem do du- 
chowieństwa. Oczyszczą oni nasz 
kraj od komunizmu i Żydów. Za- 
miast snuć nierealne obecnie fan- 
tazje o wolnej Polsce i walce z 
Niemcami, należy zająć się urzą- 
dzeniem swojego osobistego, pry- 
watnego życia. Niemcy w stosun- 
ku do lojalnych obywateli nie bę- 
dą stosować żadnych represji, 
każdy, kto będzie żył uczciwie i 
pracował, zarobi ma dostatnie 
i wygodne życie”. 

Pierwszych słów słuchaliśmy w 
milczeniu, Potem dały się słyszeć 
coraz to głośniejsze szmery, Ktoś 
krzyknął: „Jeszcze Polska nie zgi- 
nela“, Wszyscy poderwali się na 
baczność i śpiewają, 

Jego ekscelencja ksiądz 
machnął ręką i wyszedł. 

Od tego dnia nikt z nas nie wszczy 
nał rozmów o ewentualnym popar- 
ciu Watykanu dla Polski. 


Mecz piłki nożnej 
w Centrali Tekstylnej 

Centrala Tekstylna urządza w dniu 
14 września o godz. 1T-ej mecz piłki 
nożnej, który rozegrany zostanie na 
stadionie „Zjednoczonych pomiędzy 
pracownikami Dyrekcji Naczelnej 
O. T. a pracownikami Branżowych 
Biur Sprzedaży. 

Podczas meczu przygrywać będzie 
orkiestra wojskowa. Dochód prze- 
znaczony na odbudowę Warszawy. 


biskup 


w 


zaciekle broniła przed porażką. 


Nie różowo przedstawia się sytua- 
cja i ŁKS Włókniarza. Jeszcze kilka 
porażek i klub ten będzie na jednym 
z ostatnich miejsc w tabelis Aby te- 


go uniknąć, trzeba zwyci w 
czwartek 2 Lechią i w niedzielę z 
Górnikiem (dawniej Szombierki). 

Wisła osłabiona brakiem bez- 


sprzecznie najlepszego napastnika — 
nie będzie już tak groźną dla Craco- 
vii, jak ta bywało poprzednio. Poza 
tym trzeba pamiętać, że Wisła nis 
posiada 'szczęścia do swego rywala, 
woheć czego dwa punkty staną się 


zapewne łupem Cracovii, 


Po lidze pięściorskiej kolei na piłkarską... 
Lechia a później Górnik 
najbliższymi przeciwnikami piłkarzy ŁKS Włókniarza 


nadchodzący czwartek rozegrane zostaną spotkania o mistrzostwo 
pierwszej ligi państwowej w pilce nożnej, 

ŁKS Włókniarz udaje się do Lechii gdańskiej. Przeprawę będą mieli ło- 
dzianie utrudnioną, ponieważ Lechia jest w stiefie zagrożonej I hędzie się 


W stolicy „święta wojna” — Polo- 
nia może pozwolić sobie na utratę 
punktów, nie wiadomo jednak, czy 
Legia zagra tym razem tak dobrze, 
zby Boruczą kilkakrotnie zmusić do 
kapitulacji, Więcej szans posiada ze- 
spół czarnych koszul. 

Warta w meczu z Kolejarzami stoi 


prawie że na straconej pozycji. ZZK 
już jest u szczytu tabeli, a 2 punkty 
będą mu bardzo potrzebne. 

Ruch z AKS-em — to wielka nie- 
wiadoma. Przypuszczamy jednak, że 
zespół Cieślika wyjdzie w tym wy- 
padku obronną ręką. 

Górnik (dawniej Szombierki) zmie- 
rzy się z Polonią bytomską, której 
już nic nie uratuje, a dobra forma 
ny górników każe  przypusz- 
czać, że wzbogacą sie oni o dalsze 
punkty... 


Z boisk A klasowych 


Pierwszy tydzień i pierwsze niespodzianki 


w piłkarskich mistrzostwach A klasy 


Pierwszy tydzień rozgrywek piłkar | niewątpliwie 


dalsze niespodzianki. 


skich o mistrzostwo kl. A przyniósł ; Kolejarze łódzcy grają na swym te- 


dwie niespodzianki. Pierwszą z_nich 
była porażka tomaszowskiego Związ 
Kowca z łódzkim imiennikiem, a jed- 
nocześnie beniaminkiem lej klasy — 
115 


Druga niespodzianka to klęska ko- 
lejarzy łódzkich z .Concordią, mimo 
że mieli oni prawie przez cały czas 
Irwania meczu przewagę, 


Drugi tydzień spotkań przyniesie 


Juniorzy 


Pomorza 


grać będą z Warszawą 
o mistrzostwo Polski 


BYDGOSZCZ (obsł. wł.) — Na sta. 
dionie miejskim w Byderszec ode 
był się meoz piłkarski pomiędzy re 
prezeniacją jonierów Pomorza, 8 re- 
prezentacją juniorów Śląska o puchar 
PZPN. 


Mócz przyniósł nikłe, ale w pełni 
zasłużone zwycięstwo juniorom Pomo- 
rza w stosunku 2:1 (0:0). * 

Bramki dla guspodarzy zdobyli Ba 
kalarski i Norkowski, dla gości Ko- 
walik, 


Co usłyszymy 
WTOREK 13 WRZEŚNIA 

10.85 Audycja dla przedszkoli. 
12.04 Wiadomości południowe. 12.20 
Audycja dla wsi, 12.50 (Ł) Chwila 
muzyki, 12.56 „Melodie ludowe". 
13.20 Skrzynka PCK. 13.30 (Ł) Chwi 
la muzyki. 13.35 Muzyka obiadowa. 
14,00 Audycja PCK dla chorych. 
14.15 Pieśni Fr. Schuberta w wyk, 
A. Majaka, 14.50 Gioacchino Rossini 
— Kwartet Nr 4 B-dur na flet, klar- 
net, fagot i róg. 14.50 (Ł) Komuni- 
katy. 14.55 (Ł) Pogadanka B. Ho. 
rowskiego pt. „Kopanie ziemniaków” 
15.05 (Ł) Interłudium z płyt. 15.15 
(Ł) Aktualności łódzkie. 15.25 Pro- 
gram dnia. 15.30 „Nowa szata kró- 
la“ — słuchowisko dla dzieci. 15.50 
„Zwalczanie tajnych gorzelni“ — po- 
gadanką z cyklu: „Walka z alkoho- 
lizmem', 16.00 „Młodzież różnych 
krajów“ — IL montaż fragm. nagra- 
nych w Budapeszcie, 16,15 Ostatni 
numer „Kužnicy. 16.20 (Ł) Audy- 
cja Ligi Kobiet. 16.26 (Ł) Kwadrans 
muzyki rozrywkowej. 16.40 (Ł) Roz- 
mowa z oh, W, Grysiem, przodowni- 
kiem pracy w PZPB Nr 9. 16.50 (Ł) 
W rytmie walca. 17.00 I dziennik po- 
południowy. 17.15 Koncert, rozrywko- 
wy. 18.00 „Z frontu brygad „SP“ — 
aud. słowno-muz. 18.15 Pieśni w wy- 
konaniu chóru PR. 18.30 „Korea“ — 
audycja słowno-muz. 19,00 II dzien- 


przez radio ? 

nej fali". 19.45 „Opowieść o Chopi- 
nie“ A. Czartkowskiego (29). 20.00 
Koncert Symfoniczny w wyk. Wielkiej 
Orkiestry Symfonicznej. 21.00 Dzien- 
nik wieczorny. 21.40 Muzyka tanecz- 
na. 22.25 Recital fortepianowy J. 
Smidowicza. 22.45 (Ł) Pogadanka C. 
Budzyńskiej pt. „Feliks Dzięrżyński 
— człowiek i bojownik“, 22.58 (ŁY 
Omówienie programu lok. ta jutro. 
28.00 Ostatnie wiadomości. 23,10 Kon 
cert symfoniczny. 23.50 Program na 
jutro. 24.00 (Ł) Koncert życzeń. 0.15 
(Ł) Zakończenie audycji i Hymn. 


renie (Nawrot 71) ze swymi imienni- 
kami z Koluszek. Faworytem jest dru 
żyna gospodarzy. 

W Źgierzu odbędą się derby łódz- 

Trudno przewidzieć zwycięzcę 
tego meczu, jednak wydaje się nam, 
że więcej szans mimo wszystko po: 
siada Boruta. 

Związkowiec łódzki, który tak 
szczęśliwie rozpoczął spotkania o 
punkty zmierzy się ze Spójnią, Mecz 
zepowiada się interesująco. Wynik 
remisowy byłby sukcesem dla Związ 
kowca. 

ŁKS Włókniarz Ib podejmuje 
Związkowca z Tomaszowa, którego 
powinien pokonać. 

W Piotrkowie Concordia spotka stę 
z „Emjeden” z Żychlina. Drugi benia 
minek poniesie przypuszczalnie } tym 
razem porażkę. 


Danie —Norwegia 2:0 

OSLO (obst. wł.), — W stolicy Nor 
wegii odbyła się międzypaństwiwe 
spotkanie pilkarskie, między reprezen 
tacjami Danii i Norwegii, W meczu 
tym zdecydowane zwycięstwo odnio- 


sla drużyna duńska, wygrywaj t 
kanie 2:0, PRE 


Z naszych ringów 
ZUS 


O mistrzostwo 
dwóch lig 


— W meczu o mistrzostwo I ligi 
pięściarskiej w Bydgoszczy „Gwar- 
dia“ gdańska pokonała Związkowca 
z Bydgoszczy 14: 

— W meczu o mistrzostwo II ligi 
we Wrocławiu wrocławskie „Ogni- 
wo“ pokonało Cracovię w wysokim 
stosunku 15:1. Krakowianie walczy- 
li osłabieni brakiem Szczerbowskie- 


Uśmiechnij się 


— Dlaczego chowasz książki przed 
gośćmi, przecież ich nie zabiorął 


Dwie porażki w Pradze 


W Pradze toczą się obecnie mi. 
strzostwa Świata w siatkówce mes 
kiej i mstrzóstwa Europy w siatków 
ce kobiecej, 

Siatkarki nasze spotkały się mi 
dzy innyini z siatkarkami radzieckimi 


i przegrały tkanie 0:8* (18:15, 
4:15, 8:15). Siatkarze ulegli Czecho- 
słowakoń 10:15, 5416), 


Kącik ŁOZPN 


O mistrznstwo 15 września: 

I7, Związkowiec II — Widzew IB: 
Panfil. 

PTO Ib — LES Włókniarz II: 
Sakrzyński, 

O mistrzostwo dnia 16 września ju- 

niorów: f 

17. Związkowiee — Bzura: Karpit- 
ski. y 

17, Włókniarz — Ogniwo: Golański 


nik popołudniowy. 19.15 „Na muzycz 


17. Łodzianka — DKS: Tackowicz. 


Obsada sędziowska 


spotkań piłkarskich 


17, Boruta — LES Włókniarz: Ko. 
lasiński. 

11. Spójnia — Widzew: Oielepa 

17 Włókniarz (Pab.) — LKS Wisk 
niarz: Lewandowski, 


Jr. Metalowiec — Kolejarz: Pia 
karski, 

17, Arko — PTO Gwardia: Kra 
chulec. 


17. Bawełna — Ogniwo: Wernar. 


Ale mogą je poznaćl 
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Daleko od Moskwy 


Gdy wreszcie uspokoił się, zawstydził się i nie mógł 
dziewczynie patrzyć prosto w oczy. Tania spytała 
z goryczą: za 

— Skąd taka zmiana, Jerzy Dawidowiczu? Widocz- 
nie miałam rację, kiedy wątpiłam o szczerości i stałości 
waszogo uczucia? Z szybkością błyskawicy zalśniło na 
kilka chwil i zgasło 

Nie przypuszczał, że Tania tak to sobie wytłumaczy, 
i wzruszenie wypełniło jego serce. Z gniewu jego nie 
zostalo ani śladu. Obejrzawszy się na zdumionego 
Śmiełowa i jego towarzyszy, rzekł: y J 

— Chodźmy stąd, gdzie nas nogi poniosą — i zapo- 
mniawszy o wszystkim zaczęli brnąć wzdłuż brzegu. 

Jerzy Dawidowicz postanowił wypowiedzieć wszyst- 
ko i żądać od Tani decydującej odpowiedzi. Lecz gdy 
zaczął mówić, pomyślał, że w razie odmowy, nastąpi 
kres wszystkiego, tak, że zamiast szczerych i gorących 
słów zdołał wydusić ze siebie kilka zdawkowych zdań. 
Zły na siebie, umilkł, Wreszcie ona nie wytrzymała 
milczenia i przystanęła. 

— Teraz już n'gdy nie mówicie o swojej miłości — 
cicho powiedziała Tania i nie mając sił więcej mówić, 
spojrzała na n ego tak, jakgdyby żegnała go na zawsze. 

* 


Batmanow wybrał wreszcie dzień szturmu na wyspę. 
Poprzedniego dnia zwołano zebranie kierownictwa 
punktu i szczegółowo omówiono plan działania. Buran, 
który nazywano „wrogiem Nr 1" przeszkodził w urze- 
czywistnieniu tego planu. 


Wicher na cieśninie nigdy nie ustawał, Unosił z ziemi 
śnieg i piasek, gospodarował na terenach budowy, za- 
miatał drogi, huczał w pustych gmachach, głucho i po- 
nuro wył w metalowych rezerwuarach. Budowniczowie 
przyzwyczajeni byli do pracy na wietrze, tak że nieli- 
czne bezwietrzne dni uważali za święto. Wicher, który 
przeszedł w burzę, był dla nich prawdziwą klęską i 
nieszczęściem, 


W czasie burzy wszystkie plany zawodziły i robot- 
nicy zamiast posuwać s musieli zająć stanowiska 
obronne. Kiedy burza śnieżna przechodziła, wiele czasu 
pochłaniała reperacja różnych uszkodzeń. Dobrze, i 
nie były zbyt poważne. Czasem zaś uszkodzenia te były 
bardzo wielkie, zwłaszcza na cieśninie. 


Jeszcze jedna burza mogła spowodować przesunię- 
cie lodu, a wtedy koniec sterczący nad powierzchnią 
ostatniej opuszczonej do cieśniny sekcji rurociągu mógł 
się zwalić na dno. Szalona siła strzaskanych lodów mo- 
gla zniekształcić, albo cisnąć w wir, części leżące na 
lodzie, nieopuszczone jeszcze do cieśniny. Tak samo zò- 
stała by zniszczona lodowa droga na wyspę — obecnie 
wygładzona jak jezdnia miejska, wia aniale urządzona, 
z punktami na których ludzie mogli się ogrzać, wzdłuż 
której stały domki kierowników ruchu i stacje benzy= 
nowe. 

Przy pierwszych oznakach zbliżającej się burzy, Be- 
ridze utworzył specjalne brygady remontowe, które 
rzuciły się do walki z nawałą. 

Batmanow i Załkind zatelefonowali z Nowińska do 
głównego inżyniera, ale Beridze był na cieśninie, Rozma- 
wiała z nimi Tania Wasilczeńnko, 

— Powiedzcie Beridzemu, że za wszelką conę należy 
ratować przejście przez cieśninę... Za wszelką cenę... 
Czy słyszycie? — Głos Batmanowa drgał. 


Tania wyobraziła sobie doskonale, iż naczelnik bu- 
dowy nie może w tej chwili odżałować, że nie jest 
2 nimi, — Wszystko inne da się naprawić. Proszę mi 
dać znać, jakie miary zastosował główny inżynier? 

Robotnicy na lodzie podzielili się. Jedni pod kiero- 
wnictwem Beridzego, przymocowywali dodatkowymi li- 
nami wystający koniec rurociągu, Inni, z Rogowym na 
czele, próbowali traktorami zaciągnąć na brzeg kilo- 
metrowe części spojonych rur, jednakże szybko przekó 
nali się, że jest to niemożliwością. s 

— Przymocujcie je sznurami i linami — krzyczał 
z całej siły Rogow, 

Robotnicy nie marudzili, ale huragan narastał 
z gwałtowną siłą. Ciskał ludźmi, jak zabawkami. Pa< 
dali i podnosili sę i znowu rzucali się do rur, które 
trzeba było uratować, nawet za cenę życia: 


Beridze w pośpiechu omal nie wpadł pod traktor 
Silina, któremu rozkazał, póki jeszcze nie jest za późno, 
wjechać maszyną na brzeg. Traktorzysta nie mógł po- 
rzucić towarzyszy i ryzykując, że każdej chwili wpadnie 
do przerębla, pomagał rozciągąć sztywną stalową linę, 
posuwająe s'ę wśród burzy, jak w ciemnościach. 

Wicher z taką siłą cisnął o lód, Rogowa i Poliszczu- 
ka, że nie prędko zdołali się podnieść. A kledy zerwali 
się, znów chwycili stalowy gruby drut. 

— Jeszcze raz... Jeszcze, Aleksandrze Iwanowiczul 


— zachęcał Poliszczuk Rogowa nie spostrzegając, że 
z nosą leje mu się krew. 


Odkręcona stalowa lina trzasnęła dziesiętnika Gon= 
czaruka — upadł i więcej się już nie podniósł, W o= 
czach Aleksego dwóch robotników wicher cisnął do 
przerębla. Nie udało się ich uratować i nawet na razię 
nie można było ustalić ich nazwisk. 308203 


